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Hertz Lucyna, Noemi, 1919-1944 studentka biologii i chemii, kapitan Wojska 

Polskiego, instruktorka propagandy w pułku piechoty, instruktorka szkolenia 

saperskiego w batalionie szturmowym, zastępca dowódcy kompanii fizylierów do

spraw polityczno-wychowawczych w 9 pułku 3 dywizji piechoty.

Kapitan Lucyna Hertz urodziła się 12 marca 1919 roku w Otwocku. Jej ojciec Piotr 

posiadał dobrze prosperujący warsztat rzemieślniczy, z którego dochody zapewniały 

utrzymanie rodziny w dostatku. Dzięki temu Lucyna (Noemi) po ukończeniu szkoły 

podstawowej mogła kontynuować naukę w prywatnym gimnazjum w Otwocku. Po jego 

ukończeniu w 1935 roku rozpoczęła studia na Uniwersytecie Warszawskim. Przez dwa lata 

studiowała biologię na Wydziale Matematyczno-Przyrodniczym. W tym czasie mocno 

wyrosła w działalność polityczną Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej „Życie” i 

Komunistycznego Związku Młodzieży Polskiej. W 1937 roku wyjechała do Francji i 

korzystając z pomocy krewnych podjęła studia w dziedzinie chemii na paryskiej Sorbonie. 

Tam także kontynuowała działalność polityczną angażując się w organizowanie pomocy dla 

hiszpańskich republikanów. Studiów we Francji nie ukończyła. Z nieznanych bliżej powodów 

w 1939 r. wróciła do kraju. Po klęsce wrześniowej przeniosła się do Lwowa, gdzie zebrało się 

wielu polskich komunistów. Wstąpiła do Komsomołu i podjęła studia na politechnice. Nie 

ukończyła ich jednak, gdyż w 1941 roku miasto dostało się w ręce Niemców, a Lucyna 

ewakuowała się w głąb ZSRR. Podobnie jak inni przeżywała wówczas trudne chwile. 

Pracowała w kołchozie rybackim, była członkiem brygady ekspedycyjnej tępiącej myszy w 

Kazachstanie, a także traktorzystką w stalingradzkim kołchozie. Nie czuła się jednak 

zesłanką. Jak twierdzą jej biografowie była zaangażowaną aktywistką młodzieżową i 

partyjną. Kiedy Niemcy dotarli pod Stalingrad znaczny odsetek miejscowej ludności
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ewakuowany został na Syberię. Lucyna trafiła do miejscowości Gubacha, gdzie zatrudniono 

ją  w fabryce metalowej. Wkrótce została sekretarzem przyfabrycznej organizacji 

komsomolskiej.

Nie wiadomo kiedy do Gubachy dotarła wiadomość o formowaniu polskiej 1 dywizji

piechoty i jaką drogą Lucyna Hertz dotarła do Sielc. Wiadomo tylko, że w wojsku znalazła się

pod koniec 1943 roku. Najpierw trafiła do 3 dywizji piechoty i została instruktorem

propagandy w pułku. W swojej młodzieńczej naiwności głęboko wierzyła w możliwość

realizacji komunistycznych haseł równości i sprawiedliwości społecznej w wyzwolonej

Polsce. Agitowała żołnierzy do walki o nową Polskę z wielką żarliwością i przekonaniem. 
A<suń/'ci

Propagowała polsko-^ktaiński^ współdziałanie i nawoływała do wspólnej walki przeciwko 

hitleryzmowi.

Tymczasem 1 Dywizja Piechoty im. Tadeusza Kościuszki rozrosła się w 1 Korpus

Polski. Trwały formowania nowych jednostek wojskowych. W Biełomucie -  wsi oddalonej o

kilkanaście kilometrów od Sielc -  powstał batalion szturmowy. Była to jednostka tworzona

do działań dywersyjnych. Tworzono ją  z myślą zrzucenia na ziemiach polskich, na tyły

Niemców. Kiedy Lucynie zaproponowano przeniesienie do tegoż batalionu zgodziła się

natychmiast. Służba w tym oddziale dawała bowiem szanse szybkiego dotarcia do kraju,

przed innymi. Ze wspomnień pani Wacławy Bocheńskiej-Szewczyk wynika, że już w grudniu

1943 roku Lucyna znalazła się w Biełomucie. Jal^ósoba wykształcona^znająca języki obce
/W, Kr

tłumaczyła instrukcje i regulaminy na język polski. Szybko została instruktorem ministerstwa, 

a później przeszła kurs dowódców oddziałów partyzanckich. Po jego ukończeniu awansowała 

do stopnia podporucznika. 5 maja 1944 roku we wsi Szpanów rozpoczął działalność Polski 

Sztab Partyzancki, któremu podporządkowany został batalion szturmowy. W związku z tym 

przegrupowano go z Biełomutu do Żytynia na Ukrainie. 15 maja 1944 roku z Żytynia do 

lasów parczewskich, przerzucona została grupa spadochronowa, w składzie której znalazła się
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Lucyna Hertz. Po pomyślnym wylądowaniu grupa włączona została do oddziału 

partyzanckiego mjr. Czesława Klima. Zajmowała się głównie przejmowaniem zrzutów broni 

dla oddziałów Armii Ludowej dokonywanych przez samoloty radzieckie. Uczestniczyła także 

w wielu bitwach i potyczkach toczonych przez oddział Klima z Niemcami, w lasach 

Lubelszczyzny.

Pod koniec lipca 1944 roku front dotarł nad Wisłę. Na lubelszczyznę wkroczyła 1 

armia Wojska Polskiego. Oddział Klima znalazł się w strefie wyzwolonej i zaangażowany 

został do tworzenia aparatu bezpieczeństwa i milicji. Lucyna Hertz wróciła do szeregów 

wojska. Na osobistą prośbę trafiła ponownie do macierzystej 3 dywizji piechoty, gdzie objęła 

stanowisko zastępcy dowódcy kompanii fizylierów do spraw polityczno-wychowawczych, w 

9 pułku piechoty. W tym czasie pułk walczył na przyczółku magnuszewskim broniąc prawego 

brzegu rzeki w widłach Pilicy i Wisły. Pod koniec sierpnia linia frontu na przyczółku 

ustabilizowała się i Lucyna miała więcej czasu na zapoznanie się ze swoimi podwładnymi i 

przełożonymi. Częstą obecnością na pierwszej linii frontu, osobistą odwagą, dbałością o 

sprawy bytowe żołnierzy zdobyła ich uznanie i szacunek.

Gdy zapadał zmrok a niebo było pogodne z przyczółka widać było łunę nad 

Warszawą. Ten widok wzbudzał w żołnierzach wściekłość i rozgoryczenie. Płonęło ich 

ukochane miasto -  stolica kraju, a oni nie mogli jej pomóc. Z wielką radością przyjęli więc 

decyzję o przegrupowaniu i marszu na Warszawę. Rozpoczął się on w 3 dywizji piechoty 13 

września, z rejonu Garwolina. Dwa dni później dywizja otrzymała zadanie sforsowania Wisły 

z rejonu Saskiej Kępy na Czerniaków. Jako pierwszy miał forsować rzekę 9 pułk piechoty. 

Czasu na przygotowanie działań było niewiele. Powstańcy na Czerniakowie walczyli resztą 

sił. Otoczeni przez Niemców i spychani ku Wiśle oczekiwali rychłej pomocy. W tej sytuacji 

już w nocy na 16 września za Wisłę porzucony został 1 batalion 9 pułku piechoty. W ciągu 

dnia batalion ten odpierał wraz z powstańcami ataki Niemców na Czerniakowie, a reszta sił
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pułku przygotowywała się do forsowania rzeki następnej nocy. Do przerzutu za Wisłę 

gotowała się także kompania fizylierów. Żołnierze rozpoznawali podejścia do rzeki 

gromadzili amunicję i szykowali broń. Lucyna starała się być wszędzie obecna doglądając 

przygotowań. W trakcie tych czynności 17 września nastąpiła na niemiecką minę, 

pozostawioną na prawym brzegu rzeki. Wybuch ciężko okaleczył jej nogi. Po przewiezieniu 

do szpitala chirurgicznego nr 4 w Otwocku poddana została amputacji obu nóg. Wyczerpana 

dużym upływem krwi nie odzyskała jednak zdrowia. Po kilku dniach poprawy nastąpił 

kryzys. Zmarła 22 października 1944 r. w Otwocku.

Pośmiertnie została odznaczona Orderem Virtuti Militari i Krzyżem Walecznych. 

Awansowano ją  także do stopnia kapitana. Po wojnie trumna z jej zwłokami przeniesiona 

została na Cmentarz Powązkowski w Warszawie i pochowana w kwaterze żołnierzy 1 armii 

Wojska Polskiego.
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HERTZ NOEMI LUCYNA / 19-17-1944/ kpt.WP.spadochroniarka

Urodziła się 12 marca 1917 w Warszawie w żydowskiej 
rodzinie rzemieślniczej.Dzieciństwo spędziła w Otwocku

V  , ¥ /
gdzie jej ojciec Piotr prowadził warsztat rzemieślnicz 
W Otwocku ukończyła prywatne gimnazjum a po maturze 
w 1935 zdała egzaminy na wydział matematyczno-przyrod­
niczy Uniwersytetu Warszawskiego.Już w latach szkol­
nych wykazywała duże zainteresowanie problemami spo­
łecznymi .Jako trzynastoletnia dziewczynka zaangażowała 

się w działalności nielegalnego Związku Młodzieży 
Szkolnej, a potem stała się członkiem KZMP.
Głęboko wierzyła i z całą powagą podchodziła do 
głoszonych ideałów sprawiedliwości społecznej.
7/ czasach studiów w Warszawie należała do działającej 
na terenie Uniwersytetu OMS "ZYCIE". Wraz z innymi 
członkami ŻYCIA brała czynny udział w akcjach przeciwk 
wprowadzaniu na polskich uczelniach gett ławkowych. 

Rozprowadzała prasę postępową i brała udział w 
pochodach robotniczych.

W 1937 na zaproszenie rodziny zamieszkałej we 
Francji wyjechała do Paryża i podjęła studia na 
wydziale chemii na Sorbonie.była słuchaczką wielkich 
uczonych, znanych ze swych postępowych poglądów, 

profesorów Paula Langevina i Fryderyka Joliot.Lata te 
były w Europie burzliwe.Narastał faszyzm,hitleryzm. 
Trwała zacięta walka w obronie Republiki w Hiszpanii 
i Lucyna obok swoich francuskich kolegów wzięła 
czynny udział w ich działalności politycznej.
Umocniły się jej poglądy.Nabrała przekonania o słuszno 

ci wybranej drogi.
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We wrześniu 1939 Wojna zastała Lucynę w Warszawie 
dokąd przyjechała w przerwie wakacyjnej zofcczyć się 
z rodziną.Znalazła się w ogromnej fali działaczy robot­
niczych, inteligencji,studentów,uchodzących przed Niemeafi 
carni na wschód.Schroniła się we Lwowie»gdzie kontynuowa3^ 
studia chemiczne na Politechnice Lwowskiej.Wzięła 
czynny udział w bujnym życiu społecznym lwowskiego 
domu akademickiego.Była członkiem Komitetu Studenckiego 
na wydziale chemii.Wstąpiła do Komsomołu.2a W 1941 
po napaści Niemiec na ZSRR zaczął się dła niej okres 
tułaczki .Podobnie jak inni przeżyła bardzo trudne chaiile 
Podejmowała różne prac^była sanitariuszką,żniwiarką, 
rybaczką w Astrachaniu,robotnicą w kołchozie im.Kirowa 
pod Stalingradem.W 1942 znalazła się na Uralu w miejsco­
wości Gubacha, gdzie budowano kombinat chemiczny.Tam 
Lucyna pracowała jako traser.Sumienna, dakładna 
i ogromnie pracowita zaskarbiła sobie uznanie kierow­
nictwa zakładów.

Gdy powstała 1 dywizja Piechoty im.Tadeusza 
Kościuszki Lucyna chciała wstąpić do wojska i walczyć. 
Dyrekcja zakładów wzbraniała się przed pozbyciem się 
doskonałego pracownika.LTa usilne jej prośby w końcu 1943 
dostała się do wojska z przydziałem do 3 dywizji Piechot 

im.Romualda Traugutta, którą ówcześnie dowodził gen. 
Stanisław Galicki.W dywizji - gdzie pod uwagę wzięto 
jej wykształcenie,znajorność języków obcych, zaangażo­
wanie polityczne - została instruktorką propagandy 
pułku,jak określano w tym czasie oficerów politycznych. 
Zaledwie kilka tygodni Lucyna była w 3 dywizji.W 
grudniu 1943 za jej zgodą została skierowana do 
Polskiego Samodzielnego Batalionu Specjalnego, który p&« 
powstał 1$| października 1943 na rozkaz gen.Zygmunta
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Berlinga z m.p. w Białomucie.batalion ten popularnienaj-
( '-C

częściej nazywano Batalionem Szturmowym.Był on jednostką 
wojskową do zadań specjalnych, nowoczesną w- swych założeni 
niach strategicznych.Szkolono w nim żołnierzy w zakresie 

minerstwa, zwiadu, łączności,spad ochroniarstwa, umiejęt­
ności działań dywersyjno-zwiadowczych na tyłach wroga, ors 
w przygotowywaniu baz dla desantów wojskowych. «Vażnym 
zadaniem było zaopatrywanie walczącej w kraju Armii 
Ludowej w broń, amunicję i techniczne środki łączności. 
Batalionem dowodził mjr.Henryk Toruńczyk, oficer zasłużony 
i doświadczony w walkach o Republikę w Hiszpanii.Lucyna 
będąc chemikiem szybko opanowała tajniki minerstwa,oraz 
z dobrym wynikiem ukończyła kurs dla dowódców oddziałów 
partyzanckich.Została awansowana do stopnia podporucznika 

G-dy front szybko przesunął się na linię Bugu 
batalion został przeniesiony na 7/ołyń i rozlokowany w

•* y

oaadzie Zytyń pod Równem.Niedaleko w Szpanowie zainstalo­
wał się nowo powstały Polski Sztab Partyzancki, któremu 
batalion został podporządkowany razem z kilkoma dużymi 
polskimi oddzałami dotąd walczącymi z Niemcami \v zgru­
powaniach partyzantki radzieckiej.
Jako instruktor minerstwa Lucyna w maju 1944 została skiće;
rowana do oddziału desantowego, dowodzonego przezjrnjr. 

Czesława Klima.Oddział ten liczący 93 osoby składał się 
Sp .partyzantów i żołnierzy batalionu - zrzucony w trzecn , 

grupach / począwszy od 27 maja/ na Lubelszczyznę w 
Lasy Parczewskie.Tam działał wraz z miejscowymi żołnie­
rzami z garnizonów i oddziałów AL.Został podporządkowany 
dowództwujobwodu AL na Lubelszczyźnie, w zakresie działań 
bojowycn:akcji zbrojnych,dywersji w transporcie wroga. 

Ponadto przygotował bazę dla dalszych zrzutów ludzi 

i broni Polskiego Jttabu partyzanckiego. 15



I <1- *3

Lucyna' swoje zadanie jako doświadczony Yitiner wykonywali 
najczęściej w terenie,w okolicach poza swoją jednostką - 
oddziałem mjr.Cz.Klima.Cieszyła się dużym autorytetem 
wśród żołnierzy.Była dziewczyną o drobnej budowie,niewysoką 
bardzo miłą,Zniewalającą swoją żywością,pogodą ducha 
i uśmiechem.Jednocześnie umiała w trudnych sytuacjach 
podejmować decyzje bez wahań,co świetnie wpływało na żoł­

nierzy . Imponowała odwagą a nawet wręcz brawurą.
7/ sierpniu 1944 po ustaniu działań wojennych na 

-^ubelszczy źnie,Lucyna, na własne życzenie wróciła do 3 DP, 
do 9 pułku, którym dowodził mjr.Franciszek Mierzwiński..
Została z-cą d-cy kompanii fizylierów d/ 3 .politycznych.

\

Wraz z pułkiem brała udział w walkach na przyczółku 
magnuszewsko-wareckim, gdzie ze względu na jej doświad­
czenie partyzanckie, często angażowano ją dtb patroli zwiane' 
dowczych.Gdy gen.Berling podjśł decyzję o pomocy walczącej 
Warszawie - 3 -M? rozlokowana na Saskiej -“-ępie wzięła w tym 
czynny udział. 9 przeprawiał się na lewy brzeg -Visły
17 wzreśnia 1944 pod silnym ogniem niemieckim.Była godz.
5 rano,gdy Lucyna ze Swoimi żołnierzami czołgając się po 
piaszczystym brzegu,pod silnym ostrzałem wskoczyła do 
Lodzi,która miała przewieść ich na przyczółek na lewym br 

brzegu Wisły.Pranie nie widać jej było wśród rosłych 
postaci fizylierów.Nagle łódź przewróciła się.Lucyna 
została ranna w obie nogi pociskiem niemieckiego miotacza 
min.Dopiero po kilu godzinach przetransportowano ją do 
szpitala w Otwocku.Niestety wdała się gangrena i amputowano 
jej obie nogi.Będąc w ciężkim stanie.Lucyna potrafiła 
jeszcze zażartować mówiąc odwiedzającej ją koleżance,że 
najgorszym jest to, że nie będzie mogła tańczyć.Zmarła 
22 października 1944•Pozostawiła po sobie serdeczne 

wspomnienia i głęboki żal wszystkich,Którzy ją znali -

4
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towarzyszy broni i bliskich.
\

Lucyna Hertz pośmiertnie została odznaczona Krzyżem 
Orderu Virtuti Militari V kl. nr.leg.NDWP 1006

z dn.13 10 1945 > oraz Krzyżem Walecznych.Początkowo
<L ^została pochowana na cmwnjarzu w Otwocku.W latach powojenny

jej zwłoki ekshumowano i spoczywają obecnie na cmentarzu 
wojskowym w warszawie, na Powązkach, w kwaterze żołnierzy 
I Armii WP.

15 października 1963 Szkole Podstawowej nr.227 ^ 
nadano imię Lucyny Hertz,bohaterskiej dziewczyny - 
żołnierza,która młode życie oddała Polsce- swo^jej 

Ojczyźnie.

Relacja ustna Henryka Baczkoirelacja R.Stańczyka 
złożona w Urzędzie d/s.Kombatantów nr.2983/WSK/99: 
Słownik Uczestn.Walk o Niepodl.Polski,dz.okupacja; 
1988 str.138:E.Markowa.Akta Polskiego Sara.Bat. 
opecj. "Z Pola Walki"1958; nr.1:J.Swierczyński/ 
/Polski Sztab Partyzancki.Zarys Rozwoju i działal­
ności^ Wojskowy Przegląd Histotyczny 1963 nr.1/27 
s .65,73,92:S.Drzewiecka)Szłyśmy z nad'Oki•Warszawa 
1 9 6 5 s.137,138,240.242:M.Warneńska,"Dziewczyna 
z n ad .V i s ły " . War s zaw a 1953-

5
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Order Virtuti Militari 

Nr leg..............

/ L V
L u c y n a  H e r t z  

(12.03.1919-22.10.1944)

Urodziła się w Warszawie. Była córką Piotra, właściciela warsztatu
t->W fwŁ

rzemieślniczego w Otwocku. Prywatną szkołę średnią ukończyła w Otwocku.

Już jako 13-letnia uczennica należała do komunistycznej organizacji 

szkolonej „Pionier”. Studiowała na Wydziale Matematyczno-Przyrodniczym 

na uniwersytecie w Warszawie. W okresie studiów należała do lewicowej 

organizacji studenckiej „Życie” i do Komunistycznego Związku Młodzieży. 

Była bardzo czynna w tych organizacjach, brała udział w niebezpiecznych 

wtedy akcjach. Organizowała pomoc dla rewolucyjnych organizacji, 

walczących w Hiszpanii.

Była stale kipiąca życiem i energią, towarzyska, wesoła i z humorem 

traktowała swoje rewolucyjne wyczyny.

Dzięki zaproszeniu krewnych we Francji mogła przez parę lat studiować 

na Sorbonie w Paryżu. Były to ostatnie lata trzydzieste. W roku 1939 

walczyła w obronie Warszawy.

W latach 1940-1941 studiowała chemię na politechnice we Lwowie. Gdy 

Niemcy zbliżali się do Lwowa ewakuowała się w głąb ZSRR. Tam 

podejmowała różne zajęcia: była sanitariuszką w eszelonach wiozących 

rannych żołnierzy, traktorzystką w kołchozach, rybaczką i ostatnio pełniła 

funkcję trasera w kombinacie chemicznym w Gubachach na Uralu, 

pracującym dla wojska.

Po powstaniu 1-ej Dywizji im. Tadeusza Kościuszki — wielokrotnie 

zgłaszała się do niej jako ochotniczka i wielokrotnie odmawiano jej 

skierowania, gdyż była niezbędna przy swoim warsztacie jako szanowana
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ogólnie przodownica pracy. Po wielu trudnościach dopiero w roku

1943 dostała się do III-ej Dywizji im. Romualda Traugutta.

W Dywizji tej została na krótki okres instruktorem propagandy pułku; na 

własną prośbę przeniesiono ją  do Batalionu Szturmowego. W Batalionie tym 

przeszkolono ją  w spadochroniarstwie i minerstwie.

W maju 1944 r. została zrzucona na Lubelszczyznę do oddziału 

partyzanckiego Armii Ludowej majora Czesława Klima, który walczył wtedy 

w lasach Parczewskich.

W oddziale tym Lucyna brała udział w walkach do czasu wyzwolenia 

Lubelszczyzny: uczestniczyła we wszystkich niebezpiecznych akcjach na 

tyłach wroga, przyjmowała zrzuty broni, minowała przeznaczone do 

wysadzenia mosty. Wszystko to robiła z zapałem a nawet z chęcią do przygód 

i uśmiechem. Była bardzo odważna, bojowa i powszechnie łubiana przez 

kolegów partyzantów i ludność cywilną.

Po wyzwoleniu Lubelszczyzny Lucyna powróciła do III-ej Dywizji i już 

w stopniu porucznika została zastępcą dowódcy do spraw polityczno- 

-wychowawczych kompanii fizylierów 9 pułku.

Z pułkiem swoim walczyła nad Pilicą, na przyczółku warecko- 

-magnuszewskim, często wysyłano ją  na patrole zwiadowcze.

Lucyna Hertz była wzorem oficera polityczno-wychowawczego: 

znajdowała rady na wszystkie troski swoich żołnierzy, towarzyszyła im we 

największych niebezpieczeństwach, zawsze pogodna i gotowa do pomocy.

Gdy generał Berling powziął postanowienie pomocy walczącej w 

powstaniu Warszawie — 3-a Dywizja brała w tym czynny udział. 17 września 

1944 r. -  9 pułk przeprawił się z wyzwolonej już Saskiej Kępy na prawy 

brzeg Wisły, pod silnym ogniem niemieckim. Gdy część jego żołnierzy była 

już u celu na przyczółku czerniakowskim -  kolejno przystąpiła do przeprawy 

kompania fizylierów. Podczas przeprawy Lucyna została ranna pociskiem 

niemieckiego miotacza min w obie nogi. Po kilku godzinach dopiero
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przetransportowano ją  do szpitala nr 4 w Otwocku. W szpitalu z powodu 

zakażenia amputowano jej obie nogi. Po długich męczarniach zmarła 

22.10.1944 r.

Pośmiertnie została odznaczona Orderem Virtuti Militari i Krzyżem 

Walecznych oraz awansowała do stopnia kapitana.

Pochowano ją  w Warszawie na cmentarzu wojskowym na Powązkach.
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LUCYNA H e r t z  (12.03.1919 -  22.10.1944) była córką Piotra -  właściciela warsztatu 

rzemieślniczego w Otwocku. Urodziła się w Warszawie. Ukończyła prywatne gimnazjum w 

Otwocku. Studiowała biologię na Wydziale Matematyczno-Przyrodniczym Uniwersytetu 

Warszawskiego, następnie na Sorbonie w Paryżu i na Politechnice we Lwowie (w latach 

1939-1941).

Od lat szkolnych była członkiem młodzieżowych organizacji lewicowych, w szkole 

średniej „Pionier” j w czasie studiów uniwersyteckich -  Związku Młodzieży 

Socjalistycznej „Życie” i Komunistycznego Związku Młodzieży Polskiej.

Po agresji niemieckiej na Polskę wyjechała do ZSRR. Pracowała tam w rożnych 

miejscowościach jako sanitariuszka, robotnica rolna, rybaczka, robotnica w przemyśle 

chemicznym, wreszcie jako traser w miejscowości Gubacha na Uralu, gdzie budowano 

kombinat chemiczny.

Jej starania aby dostać się do powstającej 1 Dywizji im. Tadeusza Kościuszki nie 

dawały rezultatu, gdyż dyrekcja fabryki stale blokowała te starania w miejscowym 

Wojenkomacie. Lucyna była jedną z najlepszych robotnic. Dopiero w końcu 1943 r. 

udało się jej dostać do 3 Dywizji im. Romualda Traugutta. W dywizji tej została 

instruktorem propagandy. Wkrótce na własną prośbę została przeniesiona do Batalionu 

Szturmowego i po przeszkoleniu -  zrzucona spadochronem nad Lubelszczyznę do 

oddziału partyzanckiego majora „Klima”. Z jego żołnierzami brała udział w akcjach 

dywersyjnych przeciw hitlerowcom.

Po wyzwoleniu Lubelszczyzny powróciła do 3 Dywizji i została zastępcą dowódcy 

do spraw polityczno-wychowawczych Kompanii Fizylierów 9 pułku piechoty w stopniu 

podporucznika.

W walkach na przyczółku Warecko-Magnuszewskim pełniła służbę w patrolach
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zwiadowczych na pierwszej linii frontu.

Podczas Powstania Warszawskiego, przy próbach przeprawy przez Wisłę z Saskiej 

Kępy na przyczółek Czerniakowski na pomoc powstańcom -  została ciężko ranna w 

obie nogi. Po amputacji nóg w szpitalu chirurgicznym nr 4 w Otwocku zmarła 

22.10.1944 r.

Miała dar zjednywania sobie ludzi, z którymi się stykała. Była powszechnie łubiana 

przez partyzantów, swoich żołnierzy i ludność cywilną. Pośmiertnie została odznaczona 

Orderem Virtuti Militari i Krzyżem Walecznych oraz awansowała do stopnia kapitana. 

Pochowana na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach.
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Hertz Lucyna, Noemi', 1919-1944 studentka biologii i chemii, kapitan Wojska 

Polskiego, instruktorka propagandy w pułku piechoty, instruktorka szkolenia 

saperskiego w batalionie szturmowym, zastępca dowódcy kompanii fizy/ierów do 

spraw polityczno-wychowawczych w 9 pułku 3 dywizji piechoty.

Kapitan Lucyna Hertz urodziła się 12 marca 1919 roku w Otwocku. Jej ojciec Piotr 

posiadał dobrze prosperujący warsztat rzemieślniczy, z którego dochody zapewniały 

utrzymanie rodziny w dostatku. Dzięki temu Lucyna (Noemi) po ukończeniu szkoły 

podstawowej mogła kontynuować naukę w prywatnym gimnazjum w Otwocku. Po jego 

ukończeniu w 1935 roku rozpoczęła studia na Uniwersytecie Warszawskim. Przez dwa lata 

studiowała biologię na Wydziale Matematyczno-Przyrodniczym. W tym czasie mocno wrosła 

w działalność polityczną Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej „Życie” i 

Komunistycznego Związku Młodzieży Polskiej. W 1937 roku wyjechała do Francji i 

korzystając z pomocy krewnych podjęła studia w dziedzinie chemii na paryskiej Sorbonie.

Tam także kontynuowała działalność polityczną, angażując się w organizowanie pomocy dla 

hiszpańskich republikanów. Studiów we Francji nie ukończyła. Z nieznanych bliżej powodów 

w 1939 r. wróciła do kraju. Po klęsce wrześniowej przeniosła się do Lwowa, gdzie zebrało się 

wielu polskich komunistów. Wstąpiła do Komsomołu i podjęła studia na politechnice. Nie 

ukończyła ich jednak, gdyż w 1941 roku miasto dostało się w ręce Niemców, a Lucyna 

ewakuowała się w głąb ZSRR. Podobnie jak inni przeżywała wówczas trudne chwile.

Pracowała w kołchozie rybackim, była członkiem brygady ekspedycyjnej tępiącej myszy w 

Kazachstanie, a także traktorzystką w stalingradzkim kołchozie. Nie czuła się jednak 

zesłanką. Jak twierdzą jej biografowie była zaangażowaną aktywistką młodzieżową i 

partyjną. Kiedy Niemcy dotarli pod Stalingrad znaczny odsetek miejscowej ludności
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ewakuowany został na Syberię. Lucyna trafiła do miejscowości Gubacha, gdzie zatrudniono 

ją  w fabryce metalowej. Wkrótce została sekretarzem przyfabrycznej organizacji 

komsomolskiej.

Nie wiadomo kiedy do Gubachy dotarła wiadomość o formowaniu polskiej 1 dywizji 

piechoty i jaką drogą Lucyna Hertz dotarła do Sielc. Wiadomo tylko, że w wojsku znalazła się 

pod koniec 1943 roku. Najpierw trafiła do 3 dywizji piechoty i została instruktorem 

propagandy w pułku. W swojej młodzieńczej naiwności głęboko wierzyła w możliwość 

realizacji komunistycznych haseł równości i sprawiedliwości społecznej w wyzwolonej 

Polsce. Agitowała żołnierzy do walki o nową Polskę z wielką żarliwością i przekonaniem. 

Propagowała polsko-radzieckie współdziałanie i nawoływała do wspólnej walki przeciwko 

hitleryzmowi.

Tymczasem 1 Dywizja Piechoty im. Tadeusza Kościuszki rozrosła się w 1 Korpus 

Polski. Trwały formowania nowych jednostek wojskowych. W Biełomucie — wsi oddalonej o 

kilkanaście kilometrów od Sielc -  powstał batalion szturmowy. Była to jednostka tworzona 

do działań dywersyjnych. Tworzono ją  z myślą zrzucenia na ziemiach polskich, na tyły 

Niemców. Kiedy Lucynie zaproponowano przeniesienie do tegoż batalionu zgodziła się 

natychmiast. Służba w tym oddziale dawała bowiem szanse szybkiego dotarcia do kraju, 

przed innymi. Ze wspomnień pani Wacławy Bocheńskiej-Szewczyk wynika, że już w grudniu 

1943 roku Lucyna znalazła się w Biełomucie. Jako osoba wykształcona, znająca języki obce 

tłumaczyła instrukcje i regulaminy na język polski. Szybko została instruktorem ministerstwa, 

a później przeszła kurs dowódców oddziałów partyzanckich. Po jego ukończeniu awansowała 

do stopnia podporucznika. 5 maja 1944 roku we wsi Szpanów rozpoczął działalność Polski 

Sztab Partyzancki, któremu podporządkowany został batalion szturmowy. W związku z tym 

przegrupowano go z Biełomutu do Żytynia na Ukrainie. 15 maja 1944 roku z Żytynia do 

lasów parczewskich, przerzucona została grupa spadochronowa, w składzie której znalazła się
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Lucyna Hertz. Po pomyślnym wylądowaniu grupa włączona została do oddziału 

partyzanckiego mjr. Czesława Klima. Zajmowała się głównie przejmowaniem zrzutów broni 

dla oddziałów Armii Ludowej dokonywanych przez samoloty radzieckie. Uczestniczyła także 

w wielu bitwach i potyczkach toczonych przez oddział Klima z Niemcami, w lasach 

Lubelszczyzny.

Pod koniec lipca 1944 roku front dotarł nad Wisłę. Na lubelszczyznę wkroczyła 1 

armia Wojska Polskiego. Oddział Klima znalazł się w strefie wyzwolonej i zaangażowany 

został do tworzenia aparatu bezpieczeństwa i milicji. Lucyna Hertz wróciła do szeregów 

wojska. Na osobistą prośbę trafiła ponownie do macierzystej 3 dywizji piechoty, gdzie objęła 

stanowisko zastępcy dowódcy kompanii fizylierów do spraw polityczno-wychowawczych, w 

9 pułku piechoty. W tym czasie pułk walczył na przyczółku magnuszewskim broniąc prawego 

brzegu rzeki w widłach Pilicy i Wisły. Pod koniec sierpnia linia frontu na przyczółku 

ustabilizowała się i Lucyna miała więcej czasu na zapoznanie się ze swoimi podwładnymi i 

przełożonymi. Częstą obecnością na pierwszej linii frontu, osobistą odwagą, dbałością o 

sprawy bytowe żołnierzy zdobyła ich uznanie i szacunek.

Gdy zapadał zmrok a niebo było pogodne z przyczółka widać było łunę nad 

Warszawą. Ten widok wzbudzał w żołnierzach wściekłość i rozgoryczenie. Płonęło ich 

ukochane miasto -  stolica kraju, a oni nie mogli jej pomóc. Z wielką radością przyjęli więc 

decyzję o przegrupowaniu i marszu na Warszawę. Rozpoczął się on w 3 dywizji piechoty 13 

września, z rejonu Garwolina. Dwa dni później dywizja otrzymała zadanie sforsowania Wisły 

z rejonu Saskiej Kępy na Czerniaków. Jako pierwszy miał forsować rzekę 9 pułk piechoty. 

Czasu na przygotowanie działań było niewiele. Powstańcy na Czerniakowie walczyli resztą 

sił. Otoczeni przez Niemców i spychani ku Wiśle oczekiwali rychłej pomocy. W tej sytuacji 

już w nocy na 16 września za Wisłę porzucony został 1 batalion 9 pułku piechoty. W ciągu 

dnia batalion ten odpierał wraz z powstańcami ataki Niemców na Czerniakowie, a reszta sił
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pułku przygotowywała się do forsowania rzeki następnej nocy. Do przerzutu za Wisłę 

gotowała się także kompania fizylierów. Żołnierze rozpoznawali podejścia do rzeki 

gromadzili amunicję i szykowali broń. Lucyna starała się być wszędzie obecna doglądając 

przygotowań. W trakcie tych czynności 17 września nastąpiła na niemiecką minę, 

pozostawioną na prawym brzegu rzeki. Wybuch ciężko okaleczył jej nogi. Po przewiezieniu 

do szpitala chirurgicznego nr 4 w Otwocku poddana została amputacji obu nóg. Wyczerpana 

dużym upływem krwi nie odzyskała jednak zdrowia. Po kilku dniach poprawy nastąpił 

kryzys. Zmarła 22 października 1944 r. w Otwocku.

Pośmiertnie została odznaczona Orderem Virtuti Miłitari i Krzyżem Walecznych. 

Awansowano ją  także do stopnia kapitana. Po wojnie trumna z jej zwłokami przeniesiona 

została na Cmentarz Powązkowski w Warszawie i pochowana w kwaterze żołnierzy 1 armii 

Wojska Polskiego.
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HERTZ Lucyna Noemi (1917 lub 1919-1944), członkini KZMP, studentka chemii UJK 

Lwów, robotnica kołchozu, żołnierz 1 AWP na Wschodzie, spadochroniarka do oddziału 

partyzanckiego AL w Lasach Parczewskich, w 9 pp. 3 DP instruktorka pol.-wych., 

zastępczyni dowódcy komp.

Lucyna Noemi Hertz (błędnie Herc, Herz) urodziła się 12 III 1919 w Otwocku w

żydowskiej rodzinie Piotra Hertza, właściciela warsztatu rzemieślniczego. W 1935 ukończyła

w Otwocku prywatne Miejskie Gimnazjum Koedukacyjne należąc do nielegalnej organizacji

komunistycznej „Pionier”, potem do KZMP. Z powodu tej przynależności nie została przyjęta

na studia chemiczne UW, podjęła jednak tamże studia biologicznej Ifcędąej bardzo aktywna w j, /-f | $  
k ifchi <v i i .

OMS „Życie”, jbiorąd udział w akcjach studenckich przeciwko faszyzacji wyższych uczelni.
i  f_________ i,__________ T

W 1937 Wyjechała) zaproszona przez krewnych' do Francji i tam studiowała chemię na I UlT L/~l
L

paryskiej Sorbonie. Tam również uczestniczyła w działalności komunistycznej, m.in. biorąc 

udział we wspomaganiu oddziałów komunistycznych walczących w Hiszpanii.

Wejną zastali Lucynę na wakacjach w Polsce, włączyła się do obrony Warszawy."1 l,i l 

Uchodząc przed hitlerowską eksterminacją/znalazła schronienie we Lwowie, zajętym przez \/> 1

Armię Czerwoną i tam na Politechnice kontynuowała studia chemiczne, wstąpiwszy do 

Komsomołu. Po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej w 1941 zaczął się dla niej okres 

tułaczki -  była sanitariuszką, żniwiarką, traktorzystką, rybaczką w Astrachaniu, robotnicą w 

kołchozie pod Stalingradem, jnadaremnie zgłosiła się) do Armii Czerwonej > W 1942 znalazła . i^ r 

się na Uralu w miejscowości Gubacha, gdzie pracowała jako traser w budującym się 

kombinacie chemicznym, działając także jako sekretarz komitetu zakładowego Komsomołu.

Wiosną 1943 zgłosiła się do 1 DP im. T. Kościuszki, lecz zarząd fabryki blokował jej 

podanie, nie chcąc pozbyć się. doskonałej pracownicy. Wreszcie w listopadzie 1943 dotarła 

jednak do Sielc. Została wcielona do 3 DP im. R. Traugutta, wyznaczona na stanowisko 

instruktorki propagandy. Już w grudniu 1943 przeniesiono ją  na własną prośbę do 

Samodzielnego Batalionu Szturmowego, dowodzonym przez mjr. H. Toruńczyka, do 

kobiecego plutonu Kompanii Minerskiej w Biełomucie. Po przeszkoleniu minerskim, 

spadochronowym i w zakresie dowodzenia oddziałami partyzanckimi wysłano ją  w stopniu 

podporucznika, jako instruktora minerstwa i propagandy, do miejsca stacjonowania Polskiego 

Sztabu Partyzanckiego w Żytyniu koło Równego. Dnia 15 V 1944 została zrzucona na 

Lubelszczyznę, na tyły wojsk niemieckich, w pierwszym zespole oddziału desantowego 

liczącego ogółem 93 skoczków, dowodzonego przez mjr. Czesława Klimę, organizatora i
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dowódcy oddziału partyzanckiego AL. im. T. Kościuszki. Znalazła się w czerwcu 1944 w 

oddziale partyzanckim AL w Lasach Parczewskich. W oddziale tym zajmowała się

szkoleniem minerskim i propagandą oraz uczestniczyła w paru akcjach wysadzania pociągów.
w o jłłałma/

Po wejściu wojsk sowieckich na Lubelszczyznę została na własną prośbę w sierpniu 1944 A r  

przeniesiona z powrotem do 3 DP na stanowisko zastępcy dowódcy kompanii fizylierów 9 pp 

ds. pol.-wych. Uczestniczyła w walkach na przyczółku Warecko-Magnuszewskim, w 

patrolach zwiadowczych pierwszej linii. Od połowy września była włączona w przygotowania 

9 pp do forsowania Wisły z Saskiej Kępy na Czerniaków. Rankiem 17 września Lucyna ze 

swoimi fizylierami pod silnym obstrzałem czołgała się do łodzi, która miała przewieźć ich na 

lewy brzeg. Nagle łódź przewróciła się i Lucyna została ciężko ranna w obie nogi pociskiem 

niemieckiego miotacza min. Dopiero po kilku godzinach została przetransportowana do 

polowego szpitala chirurgicznego w Otwocku; tam z powodu zakażenia amputowano jej obie 

nogi. Zmarła w miejscu swego urodzeni^ w Otwocku na skutek gangreny 22 X 1944 . Jak 

pisze I. Sztachelska „miała dar zjednywania sobie ludzi, z  którymi się stykała. Była 

powszechnie łubiana i szanowana przez partyzantów, swoich żołnierzy i ludność cywilną.

Była stale kipiąca życiem i energią, towarzyska i wesoła. Z  humorem traktowała swoje 

rewolucyjne wyczyny

Kpt. Lucyna Hertz Rozkazem NDWP Nr 1006 z 13 X 1945 „za niezwykłe męstwo 

wykazane w walkach o Pragę'"’ została pośmiertnie odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu 

Wojennego Virtuti Militari. Wcześniej Rozkazem NDWP Nr 772 z 4 IX 1945 została 

pośmiertnie odznaczona jako zastępca dowódcy grupy partyzanckiej do spraw minowania 

Polskiego Sztabu Partyzanckiego „za męstwo i odwagę oraz zasługi położone  w wałkach na 

tyłach wroga” Krzyżem Grunwaldu III klasy. Została także odznaczona KW.

Po wojnie prochy jej przeniesiono do kwatery żołnierzy 1 AWP na Cmentarz 

Wojskowy na Powązkach. Poeta Stanisław Jerzy Lec pośmiertnie uczcił poematem jej postać.

Dn. 15 X 1963 Szkoła Podstawowa nr 227 w Warszawie otrzymała imię Lucyny Hertz.

APAK, T. 770/WSK (tamże obszerne opracowanie Dudy J., Stańczyka H. i Sztachelskiej I. oraz rei. 

Wolanin J. z 1997); BKiO K.P RP, Im. spis VM PRL. 1, s.72, poz. 526; DW UdsKiOR, Imienny spis 

odznaczonych orderem Krzyża Grunwaldu w latach 1943—1964, s. 171, poz. 913;

Borkiewicz, Powstanie..., s. 478; By nie odeszły .... passim; Cmentarz Komunalny Powązki. Dawny 

wojskowy w Warszawie, Warszawa 1989, s. 118; Drzewiecka S.. O Lucynie llertz, Żołnierz Wolności
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samodzielnym, szturmowym ..., Polsce Wierni 2003, nr 9, s. 14; Maciejewska-Marcinkowska H., 

Kobiety-żołnierze LWP, w: Służba Polek..., cz. 3, s. 218; Margules J., Bohaterscy żołnierze LWP, 

WPH 1963, nr 3/4, s. 543; Markowa E., Akta Polskiego Samodzielnego Batalionu Specjalnego, Z pola 

walki 1968, nr 1; taże, Sprawozdanie PSBP, WPH 1964, nr 2, s. 353, 357; Platerówki, s. 137-138; 
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Urodziła się 12 marca 1919r. w Warszawie jako córka Piotra, właściciela 

warsztatu rzemieślniczego.

W 1935r. ukończyła Miejskie Gimnazjum Koedukacyjne w Otwocku. 

W gimnazjum należała do organizacji komunistycznej „Pionier”. Po maturze ubiegała się

o przyjęcie na chemię na UW. Z powodu przynależności do nielegalnej organizacji 

komunistycznej nie została przyjęta na ten kierunek ani wtedy ani później, gdy jeszcze 

dwukrotnie zabiegała o to. Wobec tego podjęła studia na biologii UW, gdzie dalej 

uczestniczyła w działalności komunistycznej jako członek Związku Niezależnej Młodzieży 

Socjalistycznej „Życie” i KZMP.

W 1937r. wyjechała do Paryża, gdzie wstąpiła na chemię na Sorbonie. Także tam 

uczestniczyła w działalności komunistycznej, m in. biorąc udział w zbieraniu pieniędzy dla 

oddziałów komunistycznych w Hiszpanii.

Wojna zastała ją  na wakacjach w Polsce. Po zajęciu Warszawy przez Niemców 

wyjechała do Lwowa, gdzie wstąpiła na chemię na Politechnice Lwowskiej, a także do 

Komsomołu. Po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej w czerwcu 1941r., wraz z wieloma 

innymi kolaborantami sowieckimi uciekła ze Lwowa. Częściowo pieszo, częściowo 

pociągiem, dotarła nad Wołgę. Pracowała w kołchozach przy żniwach, następnie 

w kołchozie rybackim nad Wołgą pod Astrachaniem. Po zakończeniu sezonu połowów 

została skierowana do walki z plagą szczurów w kołchozach koło Astrachania. Wiosną
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i latem 1942r. pracowała jako traktorzystka w kołchozie Sasy-Koły w pobliżu Stalingradu. 

Wiosną tego roku próbowała dostać się do Armii Czerwonej, lecz nie przyjęto jej. Po 

dojściu Niemców nad Wołgę w listopadzie 1942r. znalazła się na Uralu, w mieście 

Gubacha, gdzie pracowała w fabryce chemicznej, najpierw jako kreślarz, a następnie 

w narzędziowni jako traser. Pełniła tam funkcję sekretarza zakładowego Komsomołu. 

Wiosną 1943r. chciała zgłosić się do 1 DP im. T. Kościuszki, lecz nie otrzymała zgody na 

wyjazd od zarządu fabryki. Pod pretekstem kontynuowania studiów w Instytucie 

Metalurgicznym przeniosła się do Stalińska na Syberii. Po trzech miesiącach opuściła tę 

szkołę i w listopadzie 1943r. dotarła do Sielc.

Została wcielona do 3 DP im. R. Traugutta i wyznaczona na stanowisko 

instruktora propagandy. W grudniu 1943r. przeniesioną ją  do Batalionu Szturmowego 

w Biełomucie koło Sielc. Po przeszkoleniu spadochronowym, minerskim i w zakresie 

dowodzenia oddziałami partyzanckimi otrzymała stopień podporucznika. W dniu 15 maja 

została wysłana z miejsca stacjonowania Polskiego Sztabu Partyzanckiego w Żytyniu koło 

Równego, wraz z grupą innych skoczków, na tyły wojsk niemieckich. Zrzucona w Lasy 

Parczewskie, znalazła się w oddziale AL pod dowództwem mir. Czesława Klima. 

W oddziale tym zajmowała się sprawami minerskimi. Po wejściu wojsk sowieckich na 

teren Lubelszczyzny została przeniesiona na własną prośbę do 3 DP na stanowisko 

zastępcy dowódcy kompanii fizylierów 9 pp ds. polityczno-wychowawczych. 

Uczestniczyła w walkach na przyczółku warecko - magnuszewskim, a od połowy września 

w przygotowaniach 9 pp do forsowania Wisły z Saskiej Kępy na Czerniaków. W nocy 

17 września 1944r. podczas forsowania Wisły przez 9 pp została ciężko ranna w nogi. 

W polowym szpitalu chirurgicznym nr 4 w Otwocku z powodu zakażenia amputowano jej 

nogi. Zmarła tam 22 października z powodu gangreny.

Po wojnie prochy jej przeniesiono do kwatery żołnierzy 1 AWP na Cmentarzu 

Wojskowym na Powązkach.

Rozkazem Naczelnego Dowódcy WP Nr 772 z dnia 4 września 1945r. została 

pośmiertnie odznaczona jako zastępca dowódcy grupy partyzanckiej do spraw minowania 

Polskiego Sztabu Partyzanckiego „za męstwo i odwagę oraz zasługi położone w wałkach 

na tyłach wroga ” Krzyżem Grunwaldu III klasy.

Rozkazem Naczelnego Dowództwa WP Nr 1006 z dnia 13 października 

1945r. „za niezwykłe męstwo wykazane w wałkach o Pragę” została pośmiertnie 

odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Yirtuti Militari.
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Została także pośmiertnie odznaczona Krzyżem Walecznych i awansowana do 

stopnia kapitana.
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Na LuK#I s *11y1 nIo

Nie pozostawały w tyle inne tereny. Organizacja warszaw 
».&& zaczęła coraz szeraej promieniować na obszar województwa,
W tym czasie dokonana została reorganizacja Zarządu. Oddzie­
lono ostatecznie Zarząd warszawski od Zarządu Głównego. Prze*  ̂
wodniczącą Warszawy została „Kasia" — Zosia Jaroszewicz.
W skład sarządn warszawskiego weszli kierownicy dzielnic.

Zasząd Główny postawił sobie za zadanie obok' kierowania 
działalnością organizacji na terenie stolicy i województwa (z ra­
mienia lewej podmiejskiej wszedł do Zarządu „Artur" — Ja­
worski, z prawej podmiejskiej — Karol Grabski) ujęcie organi­
zacyjne tej młodzieży, która walcząc dotąd w całym kraju 
w szeregach Gwardii, a potem Armii Ludowej, nie tworzył? 
jeszcze samodzielnych kół ZWM-owych.

Lewa podmiejska rozrastała się szybko, powstawały coraz no* 
łve koła na całej,linii przemysłowej od Warszawy do Żyrardo­
wa. Wiosną 1944 roku zaczynają działać także koła ZWM-owc 
na t. zw. prawej podmiejskiej, t. j. na wschód od Wisły, który­
mi z ramienia Zarządu kieruje Karol Grabski. Powstaje organi­
zacja w Markach, Pustelniku, Drewnicy, Międzylesiu, Radzy­
minie, Rembertowie i Wołominie. Potem zasięg się powiększa 
obejmując także niektóre powiaty województwa lubelskiego. 
Organizatorami ZWM-u na Lubelsżczyźnie są: Karol Grabski 
i Mietek Walczak, który dotąd przydzielony był do pracy 
w Sztabie Głównym AL i wysłany na Lubelszczyznę. Na tym 
samym terenie działa wówczas także „Pietrek" — Krajewski.
We trójkę zakładają koła ZWM-owe na terenie powiatu puław­
skiego. Koła te składają się z młodych chłopców, mających za 
sobą niejedną akcję. Na zebraniach kół zaczynają teraz, obok 
akcji, prowadzić głębszą pracę ideową. Coraz częściej mówią
o przyszłej Polsce, o tym, jaka będzie. Chwila wyzwolenia jest 
już blisko. Pod naporem potężnej ofensywy radzieckiej cofają
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się Niemcy na całej długości frontu. Wyzwolenie zbliża się do 
naszycb ziem. Niosą je bohaterscy żołnierze radzieccy. Wraz 
z nimi do kraju idzie żołnierz polski — żołnierz I-szej Armii 
Wojska Polskiego, zrodzonego na ziemi sąsiada i sprzymierzeń­
ca. Czekają na tych braci z obczyzny umęczeni rodacy w kraju.

I nagle na Lubelszczyźnie zjawiają się pierwsi wysłannicy 
naszego wojska, oddział 1-szej Armii pod dowództwem mjr. Kli­
ma; Przeszli na tę stronę frontu, by pomóc walczącym rodakom. 
Z radością witali ich chłopi Lubelszczyzny.

„Miejscowi ludzie — pisze we wspomnieniu Mietek Wal­
czak — chcieli koniecznie ujrzeć naszych chłopców, tych, co to 
het w Rosji zorganizowali Wojsko Polskie. I dlatego dowództwo 
miejscowe umówiło spotkanie żołnierzy z chłopami.

Wieczór zapadał w oparach mgły, wstającej leniwie z tor­
fowiska. Chłodno się robiło od rdzawego słońca i od niecierpli­
wości oczekiwania. Wtem spoza bieli mgły, majaki drobne, 
w grupki rozsypane, pojawiają się od strony lasu. Idą. I po 
chwili prowadzimy część grupy miedzami do szarych pacior­
ków stodół i chat Glinika. Szybko się ściemnia. Już wiedzą nasi 
chłopcy, że ten tu o! — to partyzant, którego niedawno przerzu­
cono samolotem z Polesia, że tamtemu Niemcy wymordowali 
całą rodzinę. Jak dobrzy znajomi wchodzimy w zabudowania. 
Tu już na nas czekają chłopcy z karabinami: obok AL-owca sta­
ry znajomy z BCh — dziś wystawiono wspólne posterunki, 
chroniące wieś. Wchodzimy do wielkiej stodoły.. Lampy naf­
towe ledwie zdołają oświetlić całą masę chłopów starych, mło­
dych, żywych i przyprószonych siwizną. Wszyscy zbili się 
w grupki dokoła żołnierzy i ze zdziwieniem przyglądają się 
dawno nie widzianym polskim mundurom, rogatywkom z orzeł­
kiem i gwiazdkom, wyszytym na patkach: wszyscy prawie to 
podporucznicy, wszyscy to nasi legendarni bohaterowie. Za­
pada cisza. Każdy siada, gdzie może. I o dziwo — przed zgro­
madzonymi zasiada młoda dziewczyna, podporucznik tego le*
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gendarnego wojska. „I kobiety są u nich?“ — mruczą starzy 
z rozrzewnieniem. Wszyscy są wzruszeni. .

Kobieta tak samo wzruszona zaczyna mówić: „Chcemy z wa­
mi podzielić się tym co wiemy, tym cośmy przeszli, tym czego 
d o k o n a m y I  tu z zakłopotaniem porusza głową: „Tylko sa­
ma nie wiem, o czym najpierw?'*

Pada szereg pytań i próśb: „Powiedzcie, panienko, czy tam 
dużo naszych cbłopców?“ „A czy będzie u nas wolna ziemia bez 
panów?" „Kiedy do nas przyjdziecie?" „A dlaczego..  
„A czemu ..

I opowiada o wojsku, co jest potężnie wyposażone i wyro­
sło tam, na ziemi rosyjskiej, o braterstwie wszystkich Słowian, 
walczących o wolność okrwawionej ziemi swojej, o londyńskich 
panach, którzy kazali uciec z Rosji Andersowi, wtedy, gdy na* 
ród rosyjski broczył krwią. Mówi o tym, że Polska będzie 
taka, jaką będzie chciał ją mieć naród polski..>

W odpowiedzi padają krótkie Wspomnienia chłopskie. Opo­
wiadają o morderstwach niemieckich, chlubią się wobec tych 
z w'ojska, że i u nas potrafią chłopi i robotnicy bić tak Szwaba, 
że już boi się po nocy jeździć drogami. I już wspólnie idzie ga­
węda o zaciętej walce na śmierć i życie . .

Dziewczyna-podporucznik, to Lucyna Herz, jedna z tych 
młodych, którzy znalazłszy się podczas Wojny na emigracji, 
walczyli o tę samą sprawę, o którą krwawiły w boju tysiące 
partyzantów i bojowników konspiracji. Przed wojną student- 
ka-,.Żydówka", aktywna działaczka postępowego ruchu mło­
dzieży polskiej, pracowała tak jak wielu innych na ziemi ra­
dzieckiej, a po stworzeniu tam Wojska Polskiego poszła w jego 
szeregach walczyć o wyzwolenie ojczyzny. Na ochotnika zgkr 
siła się do oddziału, który miał być przerzucony na tereny oku­
powane — chciała być razem ze swoimi, z tymi, którzy w naj* 
cięższych warunkach borykali się z wrogiem.

Lucyna była bardzo czynna. Z grupą AL-owców i ZWM-ow-
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ców przeprowadź'i teoretyczne wykłady miuerstwa, dawała 
im fachowe wiadL —>'ci, których im brakowało. A potem pro­
wadziła ich na akcje: zniszczenie mostów na szosie koło Ku­
rowskiego dworu, wysadzenie pociągu koło rzeki Wieprz i Wie* 
le innych. W północnej Lubelszczyźnie zaczęło być Niemcom 
coraz goręcej.

Był lipiec. W Warszawie panował nastrój gorączkowego 
oczekiwania. Chwila wyzwolenia zdawała ?ię być tuż tuż.

zachód. Prasa podziemna prz Iziennie wiadomości
o nowych sukcesach. 21-go prze ug. 22-go lipca naro­
dziła się do życia Polska na w _ lubelskiej. Krajowa

która po mroczny ch^i ikupacji powstała na nowo — Pol­
ski innej niż ta, l t̂óra załamała się pod ciosami niemieckiej po­
tęgi w tragicznym wrześniu — Polski Ludowej, Sprawiedliwej. 
Prawa pojii^czne dla mas ludowych, ziemia dla chłopów, fa­
bryki, hfity i kopalnie dla całego narodu, oświata i kuitura dla 
wszystkich obywateli, a nie dla garści wybranych — oto pod­
stawowe założenia, które realizować zamierzała ludowa Wła­
dza odrodzonej ojczyzny.

Dochodziły do Warszawy wieści o tych faktach radosnych. 
Budziły w szeregach wałczących entuzjazm. Oto realizował się 
cel, który jeszcze przed rokiem, przed kilku miesiącami był tyl­
ko wyśnioną przez nich wizją. Dziś zaczął nabierać realnycSi 
kształtów, był blisko. To dodawało sił, krzepiło. Wzmóc walkę, 
przybliżyć jeszcze bardziej upragniony dzień wolności — oto 
hasło, podawane w tych dniach z ust do ust z szeregu do sze­
regu. '■!

W p r z e d d z i e ń  p o w s t a n i a

W błyskawicznej ofensywie Ar ’ ” cka posuwała się na

Rada Narodowa powo' ‘ " lski Komitet Wyzwolenia Narcfdo' 
wego. W Manifeście d 3u nakreślony został obraz Polski,
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L U C Y N A
„...W spom nien ie po Tobie, które 

nie umarło, za W isłę, do Warsaamy. 
do Tuiojej wniesiemy."

(Si. J. Lec—„O Lucynie Herc, Wojsk 
Polskich podporuczniku").

Lucyna była bojownikiem o wolność Polski od lat naj­
młodszych. Jako 15-letnia uczennica, wstąpiła do organizacji 
robotniczej i do 1939 roku prowadziła w niej walkę o taką 
Polskę, za jaką oddała życie. Pamiętają Lucynę studenci war­
szawscy, jak występowała przeciwko terrorowi faszystowskiemu 
na uczelniach, pamiętają ją robotnicy Warszawy, jak na wie­
cach przemawiała do nieb, jak razem z nimi demonstrowała.

We wrześniu 1939 r. Lucyna walczyła na szańcach War­
szawy. Potem następuje tułaczka, lata pracy w fabrykach 
Związku Radzieckiego; w zakładach na Uralu brała udział Lu­
cyna w wykuwaniu zwycięstwa nad hitlerowskimi Niemcami.

I ta^ nadszedł rok 1943, rok formowania 1 Dywizji.
Był w 1-ej Armii ^Vojska Pgjąkiego, formowanej na tere­

nie Z. S. R. R., legendarny już Batalion Szturmowy. Ba­
talion młodych chłopców i dzieui^ąf— spadochroniarzy, którym 
przypadło w udziale tjudne załanie niesienia przez* froal1 na
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ziemię polską pomocy id  walce z okupantem niemieckim. Ci 
z Batalionu Szturmowego przynieśli na ziemię polską wieść, 
że żołnierz polski, którg idzie xe wschodu na pomoc party­
zantowi, na pomoc narodowi swemu — to nie legenda. Wśród 
nich była i Lucyna. . .

„Na błysk naszych wzruszeniem podsyconych ognisk
Z nieba spadła dziewczyna w noc parczewskich lasóu\“

— pisze o niej poeta — partyzant Stanisław Jerzy Lec.
Przyszło (a raczej przyleciało) do lasu siedemdziesięciu 

chłopców i ona jedna. Zżymało się trochę partyzanckie serce 
na tę Lucyny „babską komeudę‘% ale niedługo. W akcji, u- bo­
ju. podczas wysadzania mostom, zasłużyła sobie na miłość 
i szacunek.

“Przyszły dni Jipca 1944-wyzwalanie kraju.
Lucui a nie uważała jednak, że skończyła się już jej mi­

sja. miała swój niezakończony. przeruany w 1939 roku odci­
nek walki —Warszawę.

W pamiętne dni powstania warszawskiego ppor. Lucyna 
Herc, zastępca dowódcy do spraw poL-wych. kompanii fizy- * ______

Słynne ,,Kaii«e*z«'' 
w akcji
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lierów 9 p.p. obejmuje po steru n ek  na prawym brzegu Wisły. 
Część jej pułku jest już na lewym brzegu, na przyczółku Czer­
niakowskim i Lucyna płynie do nich, do swoich ciiopców do 
Warszawy.

Nie sądzone było Lucynie chodzić po u^arszawskim bruku. 
W czasie przeprawy mina niemiecka rani ją ir obie nogi. 
W tydzień później amputują je powyżej kolan.

O walce, którą protcadziła Lucyna Herc te szpitalu w Ot­
wocku, wie mało kto spośród młodzieży polskiej.

W szpitalu bowiem, leżąc bezwładna, przeżywając strasz­
liwe boleści po amputacji, utrzymywała Lucyna swój posteru­
nek bojowy. Nie jest to patetyczny frazes, ani przesada. Kto 
u;idział Lucynę, rozmawiającą z delegacją Baonu Szturmowego, 
z chłopcami ze swojej kompanii, którzy przychodzili ją odwie-

em ac, ten to zrozmnie.
Przychodzili żołnierze zakłopotani, nieraz z pierwszej 

linii, aby pocieszać swoją „panią porucznik", abg jej dodać 
otuchy. „To nic. że Warszawka jest jeszcze niemiecka—mówiła 
Lucyna—że się pali—my tam jeszcze przyjdziemy.'

Lucyna pragnęła żyć. Lekarze, którzy ją leczpli, uważali, 
że tylko ta niezwykle intensywna chęć życia sprawiła, iż prze­
trzymała miesiąc, mimo straszliwych boleści, mimo upływu 
krwi, gangreno. Lncyna chciała żyć, wierzyła, że żęcie jej bę­
dzie jeszcze potrzebne

Umarła 22-go października 1944 r.
Naczelny Dowódca W. P. pośmiertnie awansował ją do 

stopnia kapitana.
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W SAMODZIELNYM, SZTURMOW YM..
Władysława Lebiedź

\/

,o  batalionu kobiecego 
|  im. Emilii Plater przyby­

l i /  tam na początku paź­
dziernika 1943 r. Wcielono mnie 
do 1 kompanii strzeleckiej. Do­
wódcą kompanii byt w tym czasie 
por. Wtadystaw Brzostowski, zaś 
jego zastępcą do spraw politycz- 
no-wychowawczych Józefa Ju­
reczko. Petnitam stużbę w drugim 
plutonie, którym dowodziła plut.

V  Aniela Kiecka.
Pewnego dnia w drugiej poło­

wie listopada, po powrocie z wy­
czerpujących zajęć zarządzono 
zbiórkę catego batalionu na placu 
alarmowym. Przed frontem podod­
działów ukazat się dowódca bata­
lionu por. Aleksander Mac i zastęp­
ca dowódcy batalionu do spraw 
polityczno-wychowawczych por. 
I(ena Sztachelska w towarzystwie 
kilku nieznanych nam oficerów.

W krótkim wystąpieniu por. 
Mac poinformował nas o ochotni­
czym werbunku do nowo formują­
cej się jednostki o charakterze 
specjalnym, w szeregach tej jed­
nostki mogą pełnić służbę jedynie 
ludzie odważni, zdecydowani wy­
konać najtrudniejsze zadanie bojo­
we. Ochotniczki miały wystąpić 
przed front pododdziałów. Z na­
szego plutonu pierwsze trzy kroki 

y. do przodu uczyniła Wanda Kaza- 
j^ k ^ n o w s k a . Ja byłam druga, za mną 

y wysunęła się Jadzia Wicijowska. 
Z tyłu usłyszałyśmy głośną dysku­
sję między Janiną Dudek, a jej 
młodszą siostrą DziurTią^Bziunia 
przekonywała siostrę, aby nie wy­
stępowała z szeregu. Gdy jednak 
ta w sposób zdecydowany wysu­
nęła się do przodu, usłyszałyśmy 
płaczliwy głos Dziuni: “zobaczysz, 
ja o wszystkim napiszę do naszej 
mamusi!” Ale to nie spowodowało 
zmiany decyzji Janki. Potem ofice­
rowie przeprowadzili z nami roz­
mowy indywidualne, mówiono
o trudach czekającej nas służby, 
upewniono się, czy podtrzymuje­
my nadal swe postanowienie.

Następnego dnia opuściliśmy 
Sielce i po dwugodzinnym marszu 
znaleźliśmy się we wsi Biełoomut. 
Ogółem w tym czasie skierowano 
do Batalionu Szturmowego ponad 

” 60 Platerówek. Dowiedziałyśmy 
się teraz po raz pierwszy, że znaj­
dujemy się w batalionie spado- 
chronowo-desantowym przezna­
czonym do walki na tyłach wroga. 
Wiadomość ta zrobiła na nas 
ogromne wrażenie, gdyż przekro­
czyła najśmielsze granice naszych

wyobrażeń. Nie uszło to prawdo­
podobnie uwagi dowódcy batalio­
nu ppłk. Toruńczyka. Oświadczył, 
że istnieje możliwość natychmia­
stowego powrotu do batalionu ko­
biecego. Rozpoczęła się segrega­
cja na poszczególne pododdziały. 
Sformowano pluton minerski, plu­
ton radiotelegrafistek i drużynę ad­
ministracyjno-gospodarczą. Nasza 
czwórka poprosiła o włączenie do 
jednej drużyny w plutonie miner­
skim. Uważałyśmy bowiem ten 
pluton za najbardziej liniowy. Za­
dośćuczyniono naszej prośbie.

Początkowo zakwatero­
wano nas po 2-4 osoby 
w wiejskich chatach. 

Stosunki z miejscową ludnością 
układały się nadzwyczaj serdecz­
nie. Większość mieszkańców wsi 
stanowiły samotne kobiety, gdyż 
prawie wszyscy mężczyźni zdolni 
do noszenia broni znajdowali się 
w armii. Kobiety te, szczególnie 
starsze, odnosiły się do nas z mat­
czyną wprost serdecznością i tro­
skliwością. Usiłowały nas dokar­
miać ze swych bardzo skromnych 
racji żywnościowych, robiły prze- 
pierki, cerowały mundury. Zdarzyi 
się nawet wypadek, że po powro­
cie z zajęć jedna z kobiet zaczęła 
czyścić swej “doczeńce” pepeszę.

Uroczyście świętowałyśmy 
Boże Narodzenie. Było tradycyjne 
drzewko, kolędy przeplatane 
“Oką" i marszami wojskowymi 
oraz opłatek. Nowy 1944 rok przy­
witaliśmy huczną zabawą. Batalion 
coraz skuteczniej zastępował nam 
rodzinny dom. Istniejące warunki 
stanowiące jaskrawe zaprzeczenie 
najbardziej elementarnych zasad 
życia koszarowego, nie sprzyjały 
normalnemu szkoleniu. Dlatego 
też na początku stycznia batalion*;? 
przeniósł się do obozu wojskowe­
go położonego w lesie w odległo- <j 
ści 2-4 km od wsi Biełoomut.

Rozpoczął się okres intensyw-

gonie i obserwowały skaczących 
mężczyzn. To nie była kurtuazja 
wobec pań, lecz umiejętnie zasto­
sowany bodziec psychologiczny. 
Podsłuchałam kiedyś niechcący 
zwierzenia jednego z żołnierzy, 
który stwierdził, że nigdy nie wy­
skoczyłby z gondoli balonu, “gdy­
by nie te pierońskie baby wytrzesz­
czające gały z dołu na człowieka”.

W drugiej połowie kwietnia
1944 r. batalion opuścił Biełoomut. 
Droga do kraju wiodła przez Ria- 
zań, Biełgorod i Kijów, 2 maja 
transport przyjechał do Równego. 
Tam przeżyłyśmy ciężkie bombar­
dowanie. Na następny dzień za­
kwaterowaliśmy się w byłych ko­
szarach KOP-u w Żytyniu. Rozpo­
częta się reorganizacja batalionu.

Kompanie zatraciły swoją do­
tychczasową specjalizację. Wcho­
dzące w ich skład nowe plutony 
i drużyny stanowiły grupy zdolne 
do samodzielnego działania na ty­
łach wroga. W składzie tych grup 
znaleźli się obok zwiadowców mi­
nerzy wyspecjalizowani w akcjach 
dywersyjnych, radiotelegrafiści - 
szyfranci, sanitariusze i żołnierze 
innych specjainości. W wyniku re­
organizacji kobiecy pluton miner­
ski został rozformowany i wcielony 
do różnych kompanii batalionu. 
Dziewczęta zachowały jednak swe 
dotychczasowe wspólne miejsca 
zakwaterowania, do którego 
przedstawicielom płci brzydkiej 
wstęp był kategorycznie zakazany.

ozpoczęły się pierwsze 
zrzuty na tyły wroga. 
W każdej grupie znajdo­

wały się również dziewczęta. 
W pierwszej grupie przerzuconej 
w końcu maja 1944 r. na teren la­
sów Parczewskich znajdowała się 
instruktor - miner ppor. Lucyna 
Hertz i radiotelegrafistka sierż. Salo- 
mea Stępniewska. W czerwcu prze­
rzucono na tereny północno- 
-wschodnie grupę ppor. Tadeusza 
Korszli, w składzie której znajdowa-

i_/y i r\

r:

nego szkolenia. Obok tematyki
ogólnowojskowej przerabiałyśmy J  ty się ppor. Stefania Kulbuj i st. 
taktykę partyzancką. Podstawowy J  sierż. Julia Franiuk, wreszcie w gru- 
przedmiot - minerstwo obejmował**, pie Antoniego Janczaka, desanto- 
technikę dywersyjną. Do najbaM %vanej w lipcu na terenie woj. kra- 
dziej atrakcyjnych należało przeJQ  kowskiego była sierż. Maria Bzura.-*'

Zrzuty grup desantowych oraz 
ścisła łączność z partyzantką na te­
renie okupowanego kraju stworzyły 
potrzebę drukowania materiałów 
informacyjno-propagandowych. 
Uruchomiono więc połową drukar­
nię o napędzie ręcznym. W prze­
ciągu tygodnia minerki Władysława 

i Stanisława Stachurska

szkolenie spadochronowe. Po za­
jęciach na placu treningowym oraz 
nauce składania spadochronów 
rozpoczęły się skoki, początkowo 
z balonu na uwięzi, a następnie 
z samolotu transportowego. Do­
wództwo wprowadziło zasadę, że 
pierwsze z reguły skaczą dziew­
częta. Następnie stały one na poli- v Buczak

V

uzyskały drugą specjalność stając 
się zecerkami. W prymitywnych 
warunkach wydrukowały one ponad 
5 tys. egzemplarzy tekstu “Przysię­
gi Partyzanckiej” , około 8 tys. egz. 
ulotki “Apel Rady Wojennej Armii 
Polskiej w ZSRR do rodaków 
w kraju” oraz kilka tysięcy innych. 
Ponadto wydrukowano 12 numerów 
gazety batalionowej “Do Boju”, o 
łącznym nakładzie ponad 1000 eg­
zemplarzy.

W sierpniu 1944 r. Batalion 
Szturmowy rozlokował się w Adam- 
polu k. Lublina, a następnie w Jast­
kowie. Wyzwolenie znacznych po­
łaci kraju i tworzenie lam admini­
stracji polskiej spowodowało po­
trzebę przekazania batalionu do 
dyspozycji kierownika resortu bez­
pieczeństwa publicznego PKWN.

W drugiej połowie październi­
ka zostałam włączona w skład de­
legacji żołnierzy b. Batalionu Sztur­
mowego, mającej odwiedzić ranną 
Lucynę Hertz. Dojechałyśmy do 
Otwocka. Uprzedzono nas, że ze 
względu na stan rannej wizyta mo­
że trwać tylko 5 minut. Weszłyśmy 
do małej separatki szpitalnej. Na 
wysokim łóżku leżała Lusia. Na 
nasz widok bardzo się ucieszyła, 
nie mogła jednak dużo mówić. Pro­
siła, aby opowiedzieć o batalionie 
i koleżankach. Wreszcie smutnym 
wzrokiem wskazała na puste miej­
sce od połowy łóżka. Była po am­
putacji obydwu nóg. - Dziewczynki
- rzekła cicho - ja już nigdy nie bę­
dę tańczyć. Odwróciła głowę na 
bok. Milczałyśmy. W takiej chwili 
każde nasze słowo brzmiałoby ba­
nalnie. Przez lekko uchylone drzwi 
zajrzała siostra przełożona - czas 
kończyć wizytę. - Pozdrówcie kole­
żanki i zameldujcie pułkownikowi 
Toruńczykowi, że trzymam się jak 
na szturmowca przystało - rzekła 
na pożegnanie. Po pewnym czasie 
dotarta do nas wiadomość, że Lu­
sia nie żyje. Zmarła kilka godzin po 
naszej wizycie.

tr
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476 HERTZ MAURYCY

nycn \D ow stańców . W  okresie m iędzyw ojennym  
by ł a k ty w n y m  działaczem  S tow arzyszen ia  W e te ­
ranów , członkiem  jego za rząd u  przez  w iele la t. 
O dznaczony. K rzyżem  N iepodległości z m ieczam i, 
K rzyżem  W a k c z n y c h  i in ., o trz y m a ł stop ień  po d ­
po ruczn ika . D o^ył sędziw ego w ieku, zm arł jako  
ostan i w e te ran  ŻJsd. P ogrzeb  z h ono ram i w ojsko­
w ym i o dby ł się n a  cm en ta rzu  sta ro zak o n n y m  
w W arszaw ie  6 X I ly&5 r. T ab liczk a  pam ią tk o w a  
H -a  (z m y lnym i d a ta ta i)  um ieszczona je s t na  
pom niku  pow stańców  1 8 6 ^ r. n a  C m entarzu  W oj­
skow ym  n a  P ow ązkach .

H ertz  L., Kilka słów o roztHtkach partii Drew­
nowskiego, „Goniec Poranny" 19r6 nr 216; Z ie liń ­
sk i, Bitwy i potyczki 1863/4; —  „Ekspress Poranny" 
1933 nr 307 (fot.); „Kur. P oran n y\1933  nr 307; 
„Kur. Warsz" 1933 nr 308; —  Zbior\ Zakł. Dok. 
1H PAN w Kr.: Kartoteka powstanWw 1863/4 
(S. Zielińskiego). \

Irena Koberdowa

Hertz (H erz , H erc) L u cy n a  (1919— 1944), 
m łodzieżow a dz ia łaczka  k o m u n isty czn a , oficer 
W . P . U r. 12 II w  O tw ocku . O jciec je j by ł 

 ̂ inżyn ierem , m a tk a  n auczycie lką . Po ukończeniu  
g im naz jum  w  O tw ocku H . s tu d io w a ła  chem ię, 
początkow o n a  U niw . W arsz ., a  od r. 1937 na  
Sorbonie w  Paryżu.* O d n a jm łodszych  la t  b y ła  
zw iązana z rew o lucy jnym  ruchem  m łodzieżow ym . 
W  g im naz jum  n ależała  do kom un istyczne j o r­
gan izacji dziecięcej «Pionier», a n a  un iw ersy ­
tecie  do O rganizacji M łodzieży Socjalistycznej 
«Życie» i K om unistycznego  Z w iązku M łodzieży 
w Polsce. J a k o  członek ty c h  organ izacji b ra ła  
ak ty w n y  u d z ia ł w  ak c jach  s tu d en ck ich  przeciw ko 
faszyzacji w yższych  uczelni, u czestn iczy ła  w de­
m o n s trac jach  robo tn iczych , a podczas p o b y tu  
w  P a ry żu  zb ie ra ła  sk ładk i n a  pom oc d la  w alczącej 
rep u b lik i h iszpańsk ie j. W y b u ch  w o jn y  w  r. 1939 
z a s ta ł j ą  w  k ra ju , gdzie p rzeb y w ała  n a  w akac jach . 
Po u p ad k u  W arszaw y  w yem igrow ała  do Lwowa. 
T am  do czerw ca 1941 r., t j .  do n a jaz d u  faszy ­
stow skich  w ojsk  n iem ieckich  n a  Z S R R , k o n ty n u o ­
w a ła  s tu d ia  n a  W ydzia le  C hem icznym  Poli­
tech n ik i Lw ow skiej. P rzez  pierw sze dw a la ta  
w o jny  p racow ała  w głębi Z S R R . P oczątkow o 
w  p rzygodnych  ko łchozach  n ad  W ołgą  (robo tn ica , 
tra k to rz y s tk a ) , a później w  kom binac ie  chem icz­
nym  w  m iejscow ości G u b ach a  n a  U ra lu . W  fab ry ce  
te j w yróżn iła  się pow ażnym i osiągnięciam i 
w  p racy  zaw odow ej i społecznej, b y ła  sek re ta rzem  
600-osobow ej o rgan izacji kom som olsk iej. N a­
s tępn ie , la tem  1943 r., w y jech a ła  do S ta liń ska , 
gdzie w  Sym birsk im  In s ty tu c ie  M eta lu rg icznym  
rozpoczęła  znów  s tu d ia  chem iczne ( I I I  rok). 
J e d n a k , chcąc czynnie  w alczyć z h itlerow cam i, 
po 3 m iesiącach opuściła uczeln ię  i pokonaw szy  
w iele tru d n o śc i, d o s ta ła  się n a  o ch o tn ik a  do 
tw orzącego  się w  Z S R R  W o jsk a  Polskiego. 
15 X I 1943 r. p rz y ję ta  do stac jo n u jąceg o  w Bieło- 
m u tach  nad  O ką b a ta lio n u  sz turm ow ego, k tó ry

by ł p rzeznaczony  do w sp ie ran ia  p a rty z a n tó w  
w alczących  n a  ty ła c h  arm ii n iem ieckiej, p raco ­
w ała  ja k o  in s tru k to r  w yszko len ia  m inersk iego . 
P o siad a ła  stop ień  p o d p o ruczn ika .

W  m a ju  1944 r. H . zo s ta ła  zrzucona  w raz 
z oddziałem  skoczków  w lasach  Parczew sk ich  na 
L ubelszczyźnie (oddział m a jo ra  K lim a). W y ­
różn iła  się tu ta j  św ie tn ą  zna jom ośc ią  sz tu k i m i­
nerskiej i odw agą w  w alce z h itle row cam i, w y­
sad za jąc  idące n a  w schód tr a n s p o r ty  kolejow e. 
Po w yzw oleniu  ziem i lubelskiej przez regu la rne  
w ojska, w  sierpn iu  1944 r., w róciła  do I A rm ii 
W . P . i zo sta ła  z a s tęp cą  dow ódcy  kom pan ii 
fizylierów  9. p . p iech o ty . W  szeregach tego 
pu łku  —  niosąc pom oc p o w stańcom  W arszaw y  —  
b ra ła  u d z ia ł w  w alkach  o w yzw olenie sto licy . 
18 IX  1944 r., pod  hu rag an o w y m  ogniem  n ie­
m ieckiej a rty le r ii, fo rsu jąc  W isłę  w  re jon ie  dziel­
n icy  S ask a  K ępa, zo s ta ła  ciężko ran n a . O desłana 
do szp ita la  w  O tw ocku , gdzie am p u to w an o  jej 
obie nogi, zm arła  22 X  1944 r. H . pośm iertn ie  
zo sta ła  m ian o w an a  k a p ita n e m  oraz  odznaczona 
K rzyżem  G runw aldu  I I I .  k l. i K rzyżem  V irtu ti 
M ilitari V. kl. Po w yzw oleniu  zw łoki je j p rze­
w ieziono z O tw ocka do W arszaw y  i pochow ano 
na  C m en tarzu  W ojskow ym  n a  P ow ązkach  w  W a r­
szawie.

Bohaterowie Ludowego Wojska, W. 1953 s. 64—  
91; B r z e z ic k i M. Z., Kapitan L. H., „Polska 
Zbrojna" 1949 nr 290; C u d n o w sk i M., Porucznik 
Lucyna —  partyzant żołnierz, „Rzeczpospolita" (Lu­
blin) 1944 nr 61; J. W., W rocznicę śmierci L. H., 
„Polska Zbrojna" 1945 nr 228; L ec S. J ., O L. H., 
wojsk polskich podporuczniku, Notatnik połowy, 
poezje, W. 1946 s. 23—6; P. Ł., Kapitan L. H., 
„Wojsko Ludowe" 1958 nr 10 s. 59—60; P o z n a ń ­
sk a  K-, Było to przed 15 laty, „Sztandar Młodych" 
1959 nr 251; ta ż , Pamięci L. H., „Trybuna Ludu" 
1949 nr 291; taż , Porucznik L. H., „Głos Pracy"
1945 nr 34, 35; U rgacz  T., Kapitan L. H. (wiersz), 
Uśmiech ojczyzny, W. 1952 s. 20—6; W a rn eń sk a  M., 
Dziewczyna z nad Wisły <Opowieść o L. H.>, W. 
1953; —  Związek Walki Młodych, Materiały i do­
kumenty, W. 1953 s. 238.

Leonard Dubacki

Hertz M aurycy  (1872— 1931), lekarż-la ryngo - 
log. U niw . W arsz. ukończy ł w r. 18$9, po czym  
przez pięć la t p racow ał w szp ita lu /ew an g elick im ; 
w  r. 1904 przeszedł n a  oddz ia ł d ra  L ub linera , 
a  w  1. 1905— 8 pełnił obow iązki lekarza  w am b u ­
la to riu m  szp ita la  d la  dzieci w y zn an ia  m ojżeszo- 
wego w  W arszawieN. S pecjalizow ał się w  o to ­
laryngolog ii w  czasie częstych  w y jazdów  z a g ra ­
nicznych. J a k o  w y b itn y  sp ec ja lis ta , m ia ł dużą  
p rak ty k ę . Był m. in. członkiem  Z arząd u  Izby  
L ekarsk iej W arszaw sko-B iiiło stock iej, członkiem  
Z arządu  Głów nego Zw iązku, L ekarzy  P a ń s tw a  
Polskiego, człorik iem -koresponden tem  F ra n c u ­
skiego Tow . /O to laryngo log icznego  o raz  Tow . 
C hirurgów  F rancusk ich . P o n a d to  b ra ł u d z ia ł 
w  p racach  K o m ite tu  R edakcy jnego  „N ow in  Spo- 
łeczno -L ekarsk ich“ i ogłosił d r u k u j  k ilk a  p rac

z zakres 
Warszav 
w Kryn

„Medy 
Społ.-Lel 
Warsz." 
1931 nr

Hertz
zy to r, c 
szawie. 
pieckien 
łow anej 
odbył \ 
w B an i 
w W ars 
Muzycz; 
w  grze 
n an d a  I 
chejm er 
n is tyczi 
W rocła\ 
K aro la  
P la id y ’< 
H ansa  
W  r. 
w  W ar 
styczni; 
do wrz 
ork iesti 
w adząc 
w Zabił 
u d a ł si 
g ry  na  
Równo 
pod k 
K u llak  
szaw y 
p o p u la  
zyczne: 
fo rtep i 
feso ra  
stępów  
T e a tru  
O bywa 
dzieści 
M uzyc 
pełnił 
często 
dzanyc 
niczny 
jako  
Wl. 1! 
był d 
niczne 
naście 
listów  

Od 
w śród

61



L ucyna Noemi Hertz urodziła się w  Warszawie w  żydowskiej 
rodzinie rzemieślniczej. Dzieciństwo spędziła w  Otwocku. Po 

ukończeniu gimnazjum studiowała biologię na Uniwersytecie 
Warszawskim. A ktyw nie działała w  akademickiej organizacji m ło­
dzieżowej O.M.S. „Życie". W  końcu lat trzydziestych wyjechała do

Kapitan W ojska Polskiego, spadochroniarka

Lucyna Noemi HERTZ
(12.03.1919 - 22.10.1944)

Francji, gdzie na Sorbonie studiowała biologię. W ojna w  1939 roku 
zastała ją w  kraju, do którego przyjechała na wakacje. W  obawie 
przed hitlerowską eksterminacją uciekła do Lwowa zajętego przez 
władze radzieckie i kontynuowała studia na Politechnice Lw ow s­
kiej.

Uciekając przed Niemcami Lucyna znalazła się w  głębi ZSRR, 
gdzie ciężko pracowała fizycznie.

W 1943 roku mieszkała i pracowała w  miejscowości Gubacha 
na Syberii. Stamtąd zgłosiła się do nowopowstałego Wojska 

Polskiego, 1 Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki. Z dywizji 
została skierowana do 1 Samodzielnego Batalionu Specjalnego, 
którym dowodził doświadczony oficer, mjr Henryk Toruńczyk, 
znany z walk o republikę w  Hiszpanii. Batalion szkolił żołnierzy do 
działań na tyłach wroga. Szkolenie obejm owało spadochroniarst­

wo, minerstwo, łączność, zw iad itp. Lucyna zdobyła kwalifikacje 
minera i jako oficer została w  desancie spadochronowym w  czerw­
cu 1944 roku zrzucona do Polski. Oddział dowodzony przez mjr 
Czesława Klima, w  skład którego wchodziła, w ylądował w  lasach 
kozłowieckich na Lubelszczyźnie. Jako dowódca plutonu minerów 
brała udział i kierowała akcjami dywersyjnymi przy zrywaniu torów ^ 
wysadzaniu pociągów oraz uczestniczyła w  akcjach bojowych 
prowadzonych przez Armię Ludową, której oddział majora Czes­
ława Klima został podporządkowany.

W  końcu lipca 1944 roku po wyzwoleniu Lubelszczyzny 
Lucyna wróciła do regularnego Wojska Polskiego, do 9 pułku, 
3 Dywizji Piechoty, stacjonującego w  okolicach prawobrzeżnej 
Warszawy. Mianowana została zastępcą dowódcy kompanii fizy­
lierów i wraz z jednostką skierowana do akcji pomocy powstańczej 
Warszawie.

Podczas przeprawy przez W isłę została ciężko ranna. W  szpitalu 
wojskowym  w  Otwocku dokonano jej amputacji obu nóg. Na łożu 
śmierci została awansowana do stopnia kapitana. Odznaczono ją 

też Srebrnym Krzyżem Orderu V irtuti M ilitarii. Lucyna zmarła 
w  wieku 25 lat.

Była wspaniałym żołnierzem, oficerem, a przede wszystkim 
miłą, koleżeńską dziewczyną. Jej śmierć głęboko przeżyli koledzy 
z pułku oraz z oddziału majora Czesława Klima.

15 października 1963 roku Szkole Podstawowej Nr 227 nadano 
imię Lucyny Hertz, bohaterskiej dziewczyny - żołnierza, która 
młode życie oddala Polsce - swojej Ojczyźnie.

Janina Duda

32 s m o o e i M f i *
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O czym rozmyśla młoda dziewczyna w żołnierskim mundurze, idąc brze­
giem Oki?... Wciąż trudno jej uwierzyć w prawdę tego, co ją od 
niedawna otacza. S.elce, miasteczko namiotów rozłożone w iesie. któ­
rego zieleń zwarzyly szrony pierwszych przymrozków... Formowan e 

3 Dywizji imienia Traugutta...
— Cóż się tak zamyśliłaś, Lusiu? — pyta żartobliwie młody oficer, któ­

ry  dogonił dziewczynę. Znają się oboje od dawna, jeszcze z warszawskich 
la t studenckich, z okresu wspólnej pracy w organizacji młodzieżowej „Zy­
cie". Lucyna Herc odpowiedziała mu uśmiechem.

— Widzisz, jestem tu od przeszło dwóch tygodni, a wciąż mi się zdaje, 
że to nieprawda, że lada mement obudzę się w Stalińsku, że trzeba będzie 
iść na wykłady... Rozumiesz sam — jeśli ktoś tak długo, jak ja chciał się 
dostać do armii i nie mógł nic wskórać, to potem trudno uwierzyć, że wresz­
cie...

— Zadowolona jesteś teraz?
Lucyna milczała, jak gdyby ważąc usilnie coś w myślach.
— Niezupełnie — rzekła wreszcie. Młody oficer spojrzał na nią ze zdu- 

mieniem.
— Sądzę, że bardziej przydałabym się na tyłach wroga — odpowiada 

wreszcie. — Mam przecież do tego kwalifikacje, jako chemik i technik.
— Ależ, Lusiu, tu jesteś potrzebna, a na tamte wyczyny nie masz sil 

i zdrowia. Takie chuchro, jak ty...
— Co znowu za chuchro?! — obraziła się dziewczyna. — Jestem zdro­

wa i wiele mogę wytrzymać. Dotychczas też nie siedziałam w puchach, tyl­
ko pracowałam. Ludzi potrzeba wszędzie, ale najbardziej chyba — tam..,i pracowałam. i_.uazi potrzeDa w szęa^e, aie najDaraziej cny Da — tam.., r , miał \

Zgodnie z zapowiedzią — Lucyna Herc dopięła swego. Taka zresztą była 
zawsze: nieugięta i uparta, gdy chodziło o to, by pracować jak najlepiej, jak 
najwydajniej — by iść tam, gdzie toczy się ciężka walka. Chciała się dostać 
do partyzantki — a droga do niej wiodła przez szkolony specjalnie batalion, 
który nazwano szturmowym, gdyż jego żołnierze jako pierwsi zetknąć się 
mieli z faszystowskim wrogiem, na długo przedtem, nim linia frontu posunie 
się naprzód.

Przydział do batalionu był zaszczytnym wyróżnieniem. Jednostka ta mia­
ła bowiem przygotować żołnierzy do szczególnie trudnej walki na tyłach wro­
ga. W partyzantce nie wystarczała sama wiedza wojskowa, sama, choćby najle­
piej opanowana, umiejętność strzelania, czy minerki. Każdy żołnierz musiał 
być przygotowany do samodzielnego dowodzenia oddziałem. Każdego —■ 
prócz odwagi, męstwa i dojrzałości ideowej — cechować musiała wytrzyma­
łość na trudy fizyczne, przytomność umysłu i zdolność szybkiej orientacji, 
Czekały ich bowiem liczniejsze przeszkody i niebezpieczeństwa, aniżeli te, 
które spotkać można było na froncie.

Lusia mimo swego nadwątlonego trudami wojny zdrowia 1 dziecinnego 
wyglądu, czuła się w batalionie znakomicie. Nareszcie przygotowywała się 
do wyruszenia tam, gdzie wiodły ją od dawna ukrywane w sercu pragnienia. 
Całą duszą pogrążyła się w szkoleniu i nauce, dając innym na każdym kroku 
przykład wzorowej dyscypliny i karności. Bystra i pojętna — w lot umiała 
sobie przyswoić wszystkie wykładane wiadomości, znakomicie łącząc ich opa­
nowanie teoretyczne z zastosowaniem w praktyce. W każde, nawet błahe 
z pozoru zadanie, wkładała tyle energii, że porywała innych.

Batalion skupił w swych szeregach niemało ludzi, którzy mieli za sobą 
ele ciężkich przeżyć, utratę bliskich, ruinę życia osobistego, lata sanacyj­

nych więzień i obozów. Trudno było pobudzić ich do wesołości, nauczyć 
uśmiechu. Lusia potrafiła tego dokonać jak nikt inny. Zawsze roześmiana, 
wesoła, żywa jak iskra, ruchliwa, jak przysłowiowe żywe srebro, przodująca 
na zajęciach, a serdeczna i koleżeńska wobec towarzyszy — wkrótce stała 
się ulubienicą wszystkich.

Przydzielona do kompanii minerskiej, Lusia nareszcie poczuła się w swo­
im żywiole. Znikły resztki trapiącego ją dawniej poczucia, że pracuje nie 
tam, gdzie powinna, 1 że nie daje z siebie tyle, na ile ją stać. Bez reszty po­

chłonęły ją zajęcia 1 ćwiczenia. Terenoznawstwo, musztra, minerka, zwiad, 
nauka o broni, zasady taktyki — wszystko to, nieznane i nowe trzeba szybko, 
dokładnie poznać i przyswoić sobie.

Przodujący żołnierze batalionu szturmowego zdobytą wiedzę przekazy­
wali mniej doświadczonym towarzyszom.

Po zajęciach teoretycznych przychodziła kolej na ćwiczenia polowe, 
a więc — długotrwałe marsze najpierw bez obciążenia, potem w pełnym 
ekwipunku bojowym... Wreszcie czekały żołnierzy skoki ze spadochronem.

Wczesny mróz mocno ścisnął grunt stalowymi pazurami, temperatura 
rychło spadała do 40 stopni poniżej zera. Trudne były ćwiczenia szturmowe­
go batalionu, wielokilometrowe marsze nocne, przejazdy na lotniska, wę­
drówki w terenie. Nie skarżył się jednak nikt i nikt nie narzekał. Dziewczę­
ta, których było w batalionie kilkadziesiąt, ani nawet słyszeć nie chciały
0 jakichś względach czy przywilejach. Jedna za drugą powtarzały zdanie, 
które jak hasło rzuciła Lusia Herc: „Na froncie nie ma mężczyzn ani kobiet, 
są tylko żołnierze".

Zima była twarda i surowa, lecz z dala płynęły radosne wieści o zwycię­
skich zmaganiach Armii Radzieckiej z faszystami, o wyzwoleniu coraz to 
nowych połaci ziem radzieckich, o stałym przesuwaniu się linii frontu ku tere­
nom polskim. Gdy słyszało się te wieści, wszystko, co trudne i ciężkie, było 
łatwiejsze do zniesienia: mróz i zima, ćwiczenia i alarmy, skoki próbne i wie­
lokilometrowe marsze nocą.

U schyłku zimy, w pewien dzień mroźny, lecz porywistym, gwałtownym 
wiatrem i trzaskaniem lodów na Oce zapowiadający przedwiośnie — batalion 

^.mial wyruszyć w drogę.

W ostatni wieczór, jaki żołnierze spędzili na zapleczu, długo trwały tań- 
śpiewy. W siarczystych kujawiakach i oberkach, jak zawsze, wytrwała

1 niezmordowanie wodziła rej Lucyna. A potem skoczne dźwięki muzyki, ho­
łubce i przyśpiewki ustąpiły miejsca znanym melodiom ludowym, które przy­
niesione z kraju, często rozbrzmiewały nad Oką podczas marszów i ćwiczeń, 
Śpiewano pieśni dawne, śpiewano i inne, nowe, lecz nie mniej bliskie, które 
na radzieckiej., ziemi zrodziła polska tęsknota. Glosom ludzkim cicho, wy­
raziście wtórowała harmonia.

Cień powagi osiadł na twarzach żołnierzy. Najweselsza ze wszystkich, 
pogodna i roześmiana Lusia przycichła. Któż nie myślał teraz o bliskiej, 
a z dawna wyczekiwanej chwili, w której ciężkie samoloty popłyną przez pol­
skie niebo, a białe głowice spadochronów opadną w dół, prosto ku ziemi 
swojej, najdroższej, ojczystej?

Samolot płynie przez gęsty, nieprzenikniony mrok. Oddaliło się, zapadło 
w głąb nocy Równe i lotnisko. W kabinie panuje milczenie, przerywane tyl­
ko warkotem motoru, który dla Lusi zdaje się brzmieć jak najpiękniejsza 
melodia. Blask bije z jej dużych, błękitnych oczu. Nareszcie! Nareszcie!

Wskazówki zegarka zdają się sunąć zbyt wolno. Skoczkowie siedzą rzę­
dem na ławce obok drzwiczek, które wnet otworzą się naoścież. Drobna po­
stać Lusi zdaje się ginąć pod ciężarem spadochronu. — Ani sekundy zwłoki, 
nie wahać się, skakać od razu! — przypomina sobie słowa instruktora. —• 
Każdy moment bowiem zwiększa zasięg „rozrzutu", a tym samym możliwość 
wylądowania zbyt daleko...

Nie ma obawy! Któż by zwlekał, kto wahałby się choć sekundę wiedząc, 
że tam, daleko w dole, szumią już polskie lasy, że polska ziemia czuwa, czc- 
ka i pozdrawia światłem przyjaznych ognisk, lecących na me żołnierzy!.,,

Pada rozkaz: — Przygotować się do skoku.
— Skok!
Fala ciemnego wichru bije prosto w twarz.
Szum w uszach... Dołem przemykają światła ognisk. W ich blasku widać 

ruchliwe cienie ludzi...
— Witajcie, towarzysze! W itaj lesie — przyjacielu partyzantów l W itaj, 

ojczyzno!

(FRAGMENTY)
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1VK>SK wie airiysia i u w
otrzynni . ■ '?ję wykonania kilku kraj- 
obrŁiłl* v Wołgi » ' ila -’. z radością sit; z^od—L 

Dzięki swej , 'vo!ności /irić. ^owai lednak całe lato 
na przygotowali' ■ wyjechał z Moskwy na Wołgę 
dopiero w początkach września Statek z ogromnym 
kominem połyskiwał wypolerowanymi aż do krysz­
tałowego blasku szkłami W maszynowni głucho hu­
czały motory. Statek z potężną siłą plynn.e unos ! 
swe ognie i pokład, pełen eleganckich pasażerów, 
wzdłuż podmoskiewskich letniskowych zagajników 
J rozlewisk, nad którymi dogasał chłodny zachód. 
Lasy na brzegach rudziały już 1 złociły się. Sygna­
łowe latarnie kanału mętnie jaśniały w jesiennej 
mgle.

Ławrow, mimo podeszłego wieku, był nieśmiały 
1 wskutek tego z trudem zawiera! znajomości z to­
warzyszami podróży. Ludzi oceniał on przede wszy­
stkim z punktu widzenia ich cech charakterystycz­
nych.

Na statku najbardziej mtersowało go dwoje lu­
dzi: Sasza, opalona dziewczyna - szturman, oraz je­
den z pasażerów, wygolony starzec o łagodnych o- 
czach, znany historyk

Przez rybińskie morze płynęli o świcie. Lawrow 
wyszedł na pokład. Było pusto 1 wilgotno od rosy. 
Z zachodu, na spotkanie mętnawej zorzy wróżącej 
niepogodę, toczyły się, szumiąc, niewysokie fale.

Historyk także wyszedł na pokład. Stał przy 
burcie z podniesionym kołnierzem płaszcza, przy­
trzymując czarny, staroświecki kapelusz.

a  i <  a  1 1  f i
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Z mostku, po prostopadłych prawie schodkach, 
i przebiegła Sasza. Była w ciemnym płaszczu, skór­
kowych rękawiczkach 1 berecie. Ciemnoblond war­
kocze schowała pod beret. Zeszła z nocnej wachty. 
Twarz jej płonęła od zimna, wargi popękały na 
iwietrze.

— Dzień dobry! — przyjaźnie powiedziała ma­
larzowi 1 uśmiechnęła się. — Podziwiacie morze?

— Jakżeby mogło być inaczej — odpowiedział 
Ławrow. — Wprost nie do uwierzenia, że to wszy­
stko jest zrobione ludzkimi rękami!

— Sama jestem z tych stron, z Mołogi — od­
parła Sasza — 1 tutaj, na dnie tego morza — wska­
zała tale, mieniące się różowym blaskiem zorzy — 
na grzyby chodziłam będąc dziewczynką. Zupełnie 
niedawno. To morze jest młodsze ode mnie.

; — Bieg wydarzeń nabrał takiego pędu. że hi­
storia nie może dotrzymać im kroku — powiedział 
6tarzec i wc.ągnąl kapelusz prawie na uszy. — Wy­
padki mkną, krzyżują się 1 wyprzedzają naszą mo­
zolną, historyczną myśl. Trzeba całej armii histo­
ryków, by w naukowych badaniach opisać ten 
niebywały lot czasu.

— Czyż taka armia nie istnieje? — zapytał La- 
1 wrow.

— Istnieje — odpowiedział historyk i uśmiech­
nął się. — 1 już się formuje w szyki bojowe.

W pobliżu Kinieszmy statek dogcuiił sznur tra­
tew.

Porywisty wiatr pędził lekkie, poszarpane oblo- 
I ki. Cien e ich prześlizgiwały się po rzece i zalesio- 
| nych brzegach, spadających piaszczystymi osypiska- 
| mi do wody. Tuż za cieniem zjawiało się słońce 
I i wszystko wówczas zaczynało połyskiwać mnó- 
I stwem blasków 1 kolorów. To wyrwie się z cienia, 
i jaśniejąc śnieżną białością i znów umknie w cień 
| 6t.ado mew, to zapłonie czerwony sztandar nad da- 
' leką chatą na brzegu, zapewne nad gminna radą, 
lub sosnowy bór ukaże się cały drżący i połyskują­

cy, jak gdyby skropiony jasnym, ukośnie tnącym 
deszczem, albo ten sam bór OKryje się zieloną, 
mroczną osłoną 1 do statku doleci jego przeciągły, 
majestatyczny szum.

Bryzgi fal wpadały na tratwy. Na grubych, so­
snowych klocach, związanych stalowymi linami, 
stały dziewczęta z drągami 1 coś wołały, wiatr 
jednak unosił ich glosy na drugi brzeg i nic nie 
można było zrozumieć. Widać było tylko białe zę­
by dziewcząt o roześmianych twarzach, kolorowe 
chustki 1 perkalowe spódnice, unoszone wiatrem 
nad śniadymi nogami.

Sasza stała na mostku. Przyłożyła do ust mo­
siężną tubę i krzyknęła:

— Co słychać, dziewczęta?
— Wszystiko w porządku, Sasza! — odpowiedzia­

ły chórem powiewając chustkami.
•— Daleko spławiacie?
— Aż do Stalingradu! Do widzenia! Nie za­

pominaj o nas, wołżańskich dziewczętach!
Patrząc na nie malarz zrozumiał, że Sasza jest 

dla nich swoim człowiekiem, że ta kobieta-sztur- 
man prawdopodobnie jest znana i otoczona ogólną 
sympatią na Wołdze. Nie mogło przecie być ina­
czej. Nie tak znów często spotyka się kobiety- 
szturmanów na Wołdze.

Wieczorem Ławrow użalał się przed Saszą, że 
miał wspaniały temat do malowania: kobiety-fli- 
saczki 1 wietrzny, zmienny w kolorycie dzień, ale 
nie zdążył nawet zrobić szk.cu, zbyt szybko wszy­
stko przemknęło.

— Zatrzymalibyście statek chociaż na jedną 
minutę — dodał żartobliwie.

— Rozumiem — odpowiedziała Szasza — ale 
to jest niemożliwe.

— Ach! Wy zmechanizowani ludzie! — we­
stchnął Lawrow. — Nie doceniacie znaczenia pięk­
na w życiu.

— Co też mówicie! — zaprzeczyła z zapałem. — 
Lubimy i wysoko cenimy piękno! Powinniście tyl­
ko nas zrozumieć.

■— Cóż jest w was osobliwego do zrozumienia?
— Wyobraźcie sobie całą złożoność i harmonij­

ność ruchu w csłym kraju — odpowiedziała Sa­
sza. — Wyobraźcie sobie ruch wszystkich pocią­
gów. statków i samolotów, sieć punktów krzyżo­
wania się ich dróg. gdzie każdy musi przybyć punk­
tualnie według rozkładu jazdy. Potrzebne to jest, by 
życie płynęło równo, bez wstrząsów. Czyż to me 
jest p:ękno?

— Chyba — zgodził się malarz. — Nie pomyśla­
łem o tym.

Płynęli Wołgą. Przesuwały się w tył wyzłocone 
' pagórki urwistego, prawego brzegu. Stalowe słupy 

linii elektrycznych prawie do połowy kryły się w 
rdzawym leśnym listowiu. Tam, w górze, po moc­
no napiętych przewodach nieprzerwanie płynął, 
prąd elektryczny. Malarzowi dlaczegoś zdawało się, 
że druty błękitnie połyskują. Zapewne wysokie na­
pięcie wywoływało iskrzenie.

Lewy brzeg tonął w oparach. Mgła była za­
barwiona wieloma kolorami. Snuły się w niej to 
różowe i złote, to znów niebieskie i liliowe, albo 
purpurowe 1 brązowe, szeroko rozlane plamy. La­
wrow wiedział, że to właśńie poprzez mgłę prze­
świecają lasy, lub dalekie obłoki, oświetlone słoń­
cem, lub urwiska brzegowe, albo odlegle białe gma­
chy niewidocznych we mgle miast.

Przed wieczorem Ławrow siedział w pobrżu 
kapitańskiego mostku na górnym pokładzie, gdzie 
nie było pasażerów. Na taborecie przed sobą usta­
wił sztalugi i wielkimi pociągnięcami pędzla prze­
nosił na płótno cały ten pogrążony w wieczornym, 
spokoju przestwór mgły, powietrza, różnokoloro­
wych wód, odbić i złocących się dali.

Sasza stała na kapitańskim mostku na wachcie. 
Niejednokrotnie spoglądała pytająco na malarza, 
a p o t e m  patrzała w niebo. Zmartwiona była, że tak 
szybko nadchodzi wieczór, że wkrótce cały ten 
blask zagaśnie i zmierzch zabarwi wszystko na jed­
nolity szary kolor. „Nie zdąży — myślała — mógł­
by, doprawdy, malować prędzej!“

się przeciągły ostrzegawczy
Wołgę płynęła łó^k1. ' " ijĘ e Hroge stautu.

Zbliżał się ao. nie; -yt> :■ ; m alarz nagle krzyk­
nął: w tódce stała młoda kobieta w rozpiętym ża- 
kiecie. Tuliła do piersi pęk jesiennych gałązek i 
patrzała na statek. Przy wiosłach siedział czarny 
od opalen.zny młodzieniec. Przestał wiosłować i 
także patrzał na statek Odbicie jesiennych gałązek 
kołysało się w wodzie przy łódce.

Cały ten wieczór t kobieta 1 jaśniejący nad 
rzeką obłok, podobny do kiści winogron, wydały się 
malarzowi tak oczywistym uosobien em spokoju, i 
odpoczynku, symbolem całego tego rodzinnego, nie- 
zwykłego kraju, że westchnął tylko 1 gniewnie spoj­
rzał na Saszę.

Podniósłszy pędzel, czekał przez chwilę, spodzie­
wając się, że zatrzyma statek  chociaż na minutę, 
lecz tw arz jej była kam ienna 1 trochę zła.

Łódka z kobietą, kołysząc s ę ,  szybko odpływała 
w mrok. Ostatni blask zachodu padał na pęk je­
siennych gałązek. Ciemność wciąż jeszcze me mo­
gła zagasić złocistego jaśnienia liści.

Ławrow gniewnie zatrzasnął pudło z farbam i 
i udał s ę do kabiny. M ijając kapitański mostek 
z ukosa spojrzał na dziewczynę: oblała się rumień­
cem 1 odwróciła.

’"kaj! — pomyślał malarz. — Porozmawiamy 
jeszcze!"

W kabinie długo myślał o tym, co powie Sasza. 
Ułożył oskarżycielską mowę. Ale tego wieczoru nie 
zobaczył już dziewczyny: widocznie spała po wach­
cie, w ciągu nocy zaś oskarżycielska mowa dziwnie 
wyblakła i wydala mu się naw et głupia.

Malarz pogrążył się w zadumie. Czego właści­
wie żąda?. Żeby się życie przed nim zatrzymało? 
Nigdy się przecież nie zatrzym a' Szerokim, wielo­
barwnym strum  eniem będzie mknąć w dal, którą 
nazywamy swoją przyszłością. Zostaniesz w tyle, 
a strum .eń, matowiejąc, zniknie z zasięgu oka i 
nigdy już go nie dogonisz.

„Dziewczyna ma rację, — wreszcie doszedł do 
wniosku. — Niepotrzebnie się gniewałem na nią“.

Następnego dnia spotkawszy Saszę na pokładzie, 
Ławrow spojrzał w jej szare, nieśmiałe i zarazem 
wesołe oczy i powiedział:

— Bezwarunkowo nam aluję wasz portret. Tyl­
ko nie teraz, a zimą, w Moskwie. Zgoda?

— Dobrze — odpowiedziała. — Dz.ękuję, Wło-> 
dzimierzu Pietrowiczu.

Z ufnością, lekko dotknęła ręką jego rękawa.
Malarz spojrzał na rzekę. Ciągnące się szeregami 

ognie jaśniały, przebłyskując w jesiennym mroku, 
Dysząc świeżością 1 wilgocią, Wołga, na podobień­
stwo czarnego, gigantycznego, jakby szklanego wa­
łu, całym swym szerokim przestworem płynęła w 
otchłań nocy i uncsiła odbicie tych ogni, układając 
je w św ietliste pasma. S tatek zbliżał się do budu­
jącej się Kujbyszewskiej zapory.

*
W grudniu Sasza zwiedzała doroczna wystawę 

m alarstw a w Trieliakow skiej Galerii. Zbliżał się 
w.eczór. Padał rzadziutki śnieg 1 patrząc z ulicy w 
oświetlone okna domów, odnosiło się wrażenie, że 
tam. w tych domach płoną tysiące złocistych, pro­
mieniujących ciepłem świec i odbywa się jakaś zi­
mowa uroczystość.

Na wystawie było mało ludzi. Dziewczyna szyb­
ko przechodziła przez sale, szukając obrazu Lawro- 
wa. Zauważyła go z daleka, stanęła i nagle... na 
m inutę zabrakło jej tchu,..

W jaki sposób, dzięki jakiej niepojętej mocy ten 
milczący i niezręczny na pozór człowiek utrw alił 
na zawsze tamten zadziwiający wieczór nad rzeką 
i ujrzał w mm znacznie więcej czaru i barw, niż 
zobaczyła w tym samym czas e ona? W czym jest 
jego siła? W talencie? A może w połączeniu ta ­
lentu z miłością do ojczyzny, do tego zadziwiające­
go kraju? ■,

„Jak mógł z pamięci nam alować ten wieczór I 
łódź z kobietą z naręczą jesiennych gałązek? — po­
myślała Sasza. — Przecież me zatrzym ałam  statku, 
choć rozumiałam doskonale, że on tego oczekiwał.*

Im dłużej patrzała na obraz, tym s in ie j pragrt 
ła podziękować malarzowi, i ze zdziwieniem a 
naw et 1 czułością dotknąć jego chudej, poplamione 
farbam i, ręki.

Dziewczyna stała, z daleka patrzała na obraz
1 wzburzenie jej nieoczekiwanie zmieniło się w po­
ryw ającą radość.

„Jakie to wszystko wspaniałe! — myślała. — Na­
w et ten puszysty, rzadziutki, łechcący twarz wie­
czorny śnieg za oknem... Wszystko, wszystko!..."

Przekład M. M etanom skLj
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Żołnierze 
zwycięskich 
dróg_________

KAPITAN 
LUCYNA HERC

Zwykło była mówić: ,,W wojsku nie 
ma kobiet i mężczyzn, sq tylko żoł­
nierze". Była żołnierzem. Potwierdziła 
to swoim życiem i śmiercią.

Nim nałożyła mundur, była żołnie­
rzem walki klasowej. M ając zaledwie 
15 la t w stąpiła  do Komunistycznego 
Związku Młodzieży Polskiej. Później 
czynnie przeciwstawiała się faszyzacji 
uczelni, zbierała fundusze na pomoc 
d la  walczącej H iszpanii, uczestniczy­
ła w demonstracjach robotniczych.

W 1939 r. wzięła udział w  obronie 
Warszawy, a następnie powędrowała 
na wschód. We Lwowie kontynuowała 
naukę na politechnice. Po agresji h i­
tlerowskiej na ZSRR, w g łęb i Związku 
Radzieckiego o fia rn ie  pracowała dla 
potrzeb frontu i jednocześnie uczyła 
się.

Gdy tylko dotarła  do niej w iado­
mość o tworzeniu się w Związku Ro- 
dzieckim polskie j jednostki wojskowej, 
podjęła  starania o wcielenie w je j 
szeregi. Jesienią 1943 r. Lucyna Herc 
otrzymała przydział do bata lionu 
szturmowego i została oficerem poli- 
tyczno-wychowawczym.

Przed batalionem  szturmowym mię- 
inny/ńi sta ło trudne zadanie

—  drogą desantów powietrz­
n y ch  >- ruchu partyzanckiego na za­

pleczu wroga. Szczególnego znaczę- 
nia nab iera ło  w łaśnie przygotowanie 
się do akcji. Lucyna Herc z niezwy­
kłą wytrwałością i zapałem brała 
udzia ł w  szkoleniu. Uczyła się zarów­
no skoków spadochronowych, jak i 
dowodzenia pododdzia łam i partyzan­
ckim i, poznawała sposoby prowadze­
n ia  dywersji. Am bicją je j było nie 
tyłko dorównanie mężczyznom we 
wszystkich dziedzinach szkolenia, a le  
również osiągnięcie najlepszych wy­
ników. Odrzucała propozycje wszelkich 
ulg.

W ysiłek, który włożyła w szkolenie, 
nie poszedł na marne, przydał się w 
najbliższych miesiącach. W  począt­
kach maja 1944 r. zrzucona została 
na spadochronie w lasy północnej 
Lubelszczyzny. Wraz ze swoją grupą 
wzmocniła jeden z partyzanckich od­
działów  Arm ii Ludowej.

N iem al od pierwszego dnia powro­
tu na ojczystą ziemię zaczęła się d la  
Lucyny Herc ciężka walka. Niemcy 
nieustannie organizow ali obławy, 
chcąc za wszelką cenę zabezpieczyć 
tyły n iedalekiego frontu. W  jednej 
z takich obław  znalazła się również 
Lucyna Herc. A tak hitlerowców na­
stąp ił niespodziewanie. ,,Sytuacja by­
ła  tak ciężka, że jakiś czas w ygląda­
ła beznadziejnie —  wspominał później

dowódca oddziału. —  Byłem więc do 
g łęb i wzruszony w idokiem  m łodej 
dziewczyny zachowującej wśród ogó l­
nego zamieszania stoicki spokój i 
strzelającej do wrogów z zimną za­
ciętością i uporem ". W  toku dalszej 
w alki partyzanci przebili się przez 
pierścień okrążenia. W ielka była w 
tym zasługa Lucyny Herc.

Po pierwszej b itw ie  nastąpiły na­
stępne. W czasie d ług ich marszów 
stoczono w ie le  potyczek i przeprowa­
dzono szereg wypadów na lin ie  ko­
munikacyjne Niemców. Lucyna Herc, 
mając do pomocy tylko dwóch żoł­
nierzy, wysadziła zdążający na front 
pociąg ze sprzętem wojskowym.'

D zia ła ła  na tyłach wroga do wyz­
w olenia Lubelszczyzny. Potem, rezyg­
nując z chw ili wypoczynku, w róciła  
do 1 Arm ii WP. Została zastępcą do­
wódcy kom panii fizylierów  w 9 pułku 
piechoty.

Marzeniem je j była walka o W ar­
szawę. Teraz była bliska rea lizac ji 
tego pragnienia. Nocą z 15 na 16 
września 9 pułk piechoty wprost z 
marszu pod ją ł próbę przeprawy przez 
W isłę w rejonie Saskiej Kępy celem 
wsparcia na Czerńiakowie powstańców 
warszawskich.

W  huraganie pocisków, ponosząc 
duże straty, pododdziały forsowały 
rzekę. W  to p iekło  18 września po­
prowadziła swoich żołnierzy Lucyna 
Herc. Jeden z pocisków ranił ją  w 
nogi. Przewieziono ją  do szpita la w 
Otwocku. Tu okazało się, że niezbęd­
na jest am putacja obu nóg.

Mimo bólu i w ielkiego osłab ienia  
Lucyna Herc nadal interesowała się 
losami swojej kom panii. Ożywała, gdy 
przyjeżdżali do n ie j żołnierze, dopy­
tywała się o losy, o straty, udziela ła 
rad i wskazówek. W iara w słuszność 
sprawy, za którą walczyła, dodawała 
je j sił, podtrzymywała gasnącą iskrę 
życia.

Ponad miesiąc walczyła ze śmier­
cią. W końcu wyniszczony organizm 
nie wytrzymał, zmarła 22 październi­
ka 1944 r,, m ając zaledwie 27 łat.

Pośmiertnie m ianowano ją  kapita­
nem, została odznaczona Krzyżem 
Grunwaldu III klasy i orderem V irtuti 
M ilita r i V klasy. Prochy je j spoczy­
w ają na cmentarzu wojskowym no Po­
wązkach w Warszawie. /?. J.
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HERTZ LUCYNA LWP

Bardzo ciężko ranna w końcu września 1944r, przy 
forsowaniu Wisły z Saskiej Kepy na Przyczółek 
Czerniakowski. W końcu października 19 44r.

Odwiedziła ja w szpitalu w Otwocku grupa żoł­
nierzy z Batalionu Szturmowego: Stefania Kulbuj, 
Wilhelm Hsnsz, Helena Ciborowska i Władysława 
Buczak,
(,,,)"Uprzedzono nas, że ze względu na stan rannej 
wizyta może trwać tylko 5 minut,

Weszliśmy do małej separatki szpitalnej. Ha 
wysokim łóżku leżała Lusia, Jej czarne puszyste 
włosy kontrastowały z bielą poduszki. Twarz miała 
bladą, nieomal przezroczystą. Ha nasz widok bardzo 
ucieszyła ais. Nie mogła jednak dużo mówić. 
Prosiła, by opowiedzieć o batalionie i koleżan­
kach., Wreszcie smutnym wzrokiem wskazała na puste 
miejsce od połowy łóżka. Była po reamputacji 
obydwu nóg,
- Dziewczynki - rzekła cicho - ja już nigdy nie 

będę tańczyć,
Odwróciła głowę na bok. Milczeliśmy, W takiej 

chwili każde nasze słowo brzmiałoby banalnie. 
Przypominam sobie, że na potańcówkach w 
Biełoomucie Lusia dała sie poznać jako niezrównana 
tancerka,

Przez lekko uchy1 one drzwi zajrzała siostra
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HERTS LUCYHA LWP

e, d.
-przełożona, Czas kończyć wizytę.
- Pozdrówcie koleżanki i zameldujcie pułkownikowi 

Toruńczykowi, że trzymam się jak na szturmowca 
przystało - rzekła na pożegnanie.

Po pewnym czasie, już po powrocie do Jastko­
wa, dotarła do nas wiadomość, że Lusia nie żyje. 
Zmarł a w nocy w kilka godzin po naszej wizycie,"

"0 kobietach. - żołnierzach, w Samodzielnym Bata­
lionie Szturmowym”, Relacja Władysławy Buczak- 
-Lebiedż, t. Lebiedż Władysława z d, Buczak, 
i i i 2/WSK, I/i/7-6.
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szer, HERTZ LUCYNA LWP

Żołnierz kobiecego plutonu minerskiego (styczeń 
1944) 2-giej kompanii minerskiej Samodzielnego 
Bat a 1 i o nu S z turniowe go ( s pado cłironowo - de s ant owe go) - 
I A,LWP (uformowanego jesienią i943r.)

Jako instruktor—  miner była członkiem pierwszej 
grupy desantowej pod dowództwem mjra Klima 
przerzuconej z Batalionu na tyły wroga na teren 
Lasów Parczewskich, w końcu maja i 9 4 4 r ,
Towarzyszyła jej radiotelegrafistka sierż. Salomea 
Stępniewska

"O kobietach - żołnierzach w Samodzielnym Bata- 
1 i oni e Szturmowym", Re 1acja Władysi awy Buczak- 
-Lebisdż, t. Lebiedż Władysława z d, Buczaka 
1U2/WSK, I/i/4, 6,

f S
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wymieniona ^tS tablicy nagrobnej^ffa Cmentarz" 
Wojskowym Powązki, kw. A-24.
163;J^fs. 381, 382; inf. Marii Wiśpł€wskiej.

HERTZ LUCYNA, właściwe imię Noemi (12 III 
1919-22 X 1944), ur. w Warszawie, c. Piotra, właś­
ciciela warsztatu rzemieślniczego w Otwocku; 
w szkole średniej czł. tajnej org. młodzieży szkol­
nej „Pionier”, absolwentka prywatnego gimn. 
w Otwocku, od 1935 studiowała biologię na Wydz. 
Matematyczno-Przyrodniczym Uniw. Warszawskie­
go, od 1937 na Sorbonie w Paryżu, czł. Związku 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej „Życie” i Ko­
munistycznego Związku Młodzieży Polskiej, czynna 
w organizowaniu pomocy materialnej na rzecz od- 
działow rewolucyjnych w Hiszpanii; jesienią 1939 
wyjechała do Lwowa, wstąpiła do Komsomołu, kon­
tynuowała studia na tamtejszej politechnice, w 1941
-  po agresji hitlerowskiej na ZSRR -  wyjechała 
w głąb Kraju Rad, gdzie pracowała w różnych dzie­
dzinach: jako sanitariuszka, robotnica rolna, rybacz­
ka, robotnica w przemyśle chemicznym; w końcu
1943 wstąpiła do 3 DP im. R. Traugutta 1 Armii WP 
w ZSRR, początkowo pełniła funkcją instruktorki 
propagandy w pułku, wkrótce na własną prośbę 
przeniesiona do batalionu szturmowego, przygoto­
wywanego do działań na tyłach wroga, była w nim 
instruktorką wyszkolenia minerskiego, następnie 
skierowana na kurs d-ców oddziałów partyz., 15
V 1944 w stopniu ppor. włączona do grupy spado­
chronowej, zrzucona na Lubelszczyznę do oddziału 
partyz. mjr. Cz. Klima, działającego w lasach par­
czewskich, brała tam udział w akcjach bojowych; po 
wyzwoleniu Lubelszczyzny przeniesiona do 9 pp. w 3 
DP na stanowisko z-cy d-cy do spraw polityczno-wy- 
chowawczych w kompanii fizylierów, w walkach na 
przyczółku pod Warką i Magnuszewem pełniła służ­
bę w patrolach zwiadowczych pierwszej linii; 17 IX
1944 w czasie Powstania Warszawskiego ciężko 
ranna w obie nogi podczas próby przeprawy przez 
Wisłę z Saskiej Kępy na przyczółek Czerniakowski, 
przewieziona do szpitala chirurgicznego nr 4 
w Otwocku, tam poddana amputacji obu nóg, zmarła 
po kilku dniach; pochowana na Cmentarzu Wojsko­
wym Powązki; odzn. pośm. Orderem Yirtuti Militari
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Lucyna Hertz

Kapitan Lucyna Hertz ur. w 1917 r. w Otwocku. Podczas 
przeprawy na Czerniaków została ranna. Przeszła amputację obu 
nóg. Zmarła 22 października 1944 r. w Otwocku.
Pośmiertnie odznaczona Krzyżem Grunwaldu i Krzyżem Virtuti 
Militari V KI. Pochowana jest na cmentarzu wojskowym na 
Powązkach w Warszawie.
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14. HERC Lucyna, ur. 1917, pośmiertnie, kapitan 
NDWP Nr 1006 z dnia 13. 10. 1945r.

Za niezwykłe męstwo wykazane w walkach o Pragę. Poległa w czasie 
przeprawy przez Wisłę w październiku 1944r.
„Imienny spis odznaczonych orderem wojennym YirtutiMiliłari w latach 1943 — 1959” s. 72. poz.526. 
Biuro Kadr iOdznaczeń Kancelarii Prezy denta Rzeczypospolitej Polskiej.
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Y  M

HEREZ Lucyna c. Piotra ur. 12.3.1919r w War­
szawie. Zamieszkiwała w Otwocku,gdzie ukończ, 
prywatn. gimnazjum. Studiowała na Wydz.Matemat 
Przyr. w Warszawie.Parę lat studiowała na Sor­
bonie w Paryż^u. W 1939r. walczyła w obronie 
Warszawy. W latach 1940-1941. studj. we Ewowie 
następnie ewakuo.^ w głąb ZSRR. na Uralu.
Do I Byw.im.T.Kościezki , nie przyj,to jej, a
dopiero w końcu 1943r. dostała się do III.Dy w. 
im.R.Trau -ujbfcta, następnie w 3atai.Szturmowym. 
«v stopniu porucznika została^ z-cą d-py do 
spr.pol. wych.,komp. fizyl. 9 pułku,Na Saskiej 
.Kępie została ranna pociskiem niem. miotacza 
w obie nogi. Przetransp.do szpit. w C/twoc - u, 
gazie po dłu
o aan a .cz . V M.

igich męcaarniacii. zmarła 22, 10. 1944r. W-wie na Powązkach. Kapitan i
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